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1. IX. 1939 r. wojska hitlerowskie napadły na Polskę. Atak
nastąpił z czterech stron: z północy (Prusy Wschodnie}, z

płn.-zachodu (Pomorze), z płd.-zachodu(Śląski i południa (Sio
wacja).

Przeszło 2000 ofiar

pochłonął tajfun Iris
u wybrzeży Chin

Jak podała Agencja Nowych Chin, w czasie tajfunu Iris,
który szalał u wybrzeży chińskich 23 sierpnia, w nad­

brzeżnej części prowincji Fukien zginęło 720 osób a 680
odniosło rany. Lista zaginionych obejmuje 996 nazwisk.

Pierwsze wiadomości o stratach
i zniszczeniach spowodowanych
przez tajfun Iris nadeszły już ty­
dzień temu, jednakże dopiero o-

becnle sporządzono pełny bilans
szkód.

W powiatach Amoy i Hai-
teng, wicher zniszczył bądź u-

szkodził 80—90 procent do-
mów. Podczas b.urzy utonęło

-- ---- 0 -----

MS „Batory“
w Gdyni

Dziś rano przybył do Gdy­
ni — z kolejnej podróży

do Kanady, nasz transatlan­
tyk „Batory”.

Na pokładzie znajduje się
ok. 450 pasażerów, z czego 350
z Kanady, 60 z Anglii i Ko­
penhagi.

W ładowniach statku przy­
wieziono pocztę i paczki.

Wśród pasażerów’, kores­
pondent PAP zauważył 24-
osobową grupę Rosjan zamie­
szkałych w Kanadzie, którzy
udają się w dalszą drogę do
ZSRR w celu odwiedzenia
swoich rodzin.

4 bm. „Batory” wypływa w

130 podróż morską.

bądź, doznało uszkodzeń 3.400
łodzi. W powiecie Lungki i w

mieście Czeng Czou zawaliły
się budynki o łącznej liczbie
izb mieszkalnych 5.397.

W ciągu minionego tygod­
nia, na terenach dotkniętych
przez żywioł, życie powróciło
do normalnego stanu. Lokalne
komitety KP Chin i’ Rady Lu- ;
dowe utworzyły fundusz zapo­
mogowy dla ofiar tajfunu, li­
czący 2 miliony juanów.

Agencja informuje równo­
cześnie, że 31 ub. m., kilka
milionów mieszkańców pro­
wincji Fukien walczyło ze

skutkami nowego tajfunu, na­
zwanego przez meteorologów
„Joanna”, który spadł na wy­
brzeże w niedzielę. Zrepero-
wano i umocniono 350 kilome­
trów wałów nadbrzeżnych a z

zagrożonych domów ewakuo­
wano 50 tysięcy rodzin.

Według pierwszych donie­
sień, podczas tajfunu Joanna
zginęły trzy osoby, 57 doznało
obrażeń a 6 zaginęło.

----- @-----

Panorama
globia ziemskiego

Zdjęcie z lotu rakiety
na wysokości 1020 km

Z wysokości tysiąca kilome­
trów sfotografowała ziemię

kamera filmowa, umieszczona
w czubie amerykańskiego po­
cisku balistycznego „Atlas”,
który wypróbowano 24 sierp­
nia nad Atlantykiem.

Siły lotnicze USA, podały,
że wysokość, na jakiej wyko­
nano zdjęcia, jest rekordowa
w dotychczasowych badaniach
amerykańskich.

Czub pocisku, mieszczący w

sobie kamerę opadł na spado­
chronie w pobliżu wyspy
Wniebowstąpienia (Atlantyk
południowy) i został wyłowio-

’

ny przez statki patrolowe.
Wyświetlanie taśmy filmo­

wej ze zdjęciami ziemi (foto­
grafię zademonstrowano 31
ub. m. dziennikarzom) trwało
11 minut. Na ostatnich zdję­
ciach, wykonanych na wyso­
kości 1020 kilometrów widać
rozległą panoramę obejmują­
cą mniej więcej jedną szóstą
powierzchni naszej planety.

Polscy turyści
na Kaukazie

MOSKWA.

Grupa polskich turystów
Warszawy rozpoczęłaGrupa polskich turystów z

Warszawy rozpoczęła 29
bm. wędrówkę na trasie su-

chumskiej, jednej z najpięk­
niejszych tras turystycznych
na Kaukazie. Jest to ostatnia
partia turystów zagranicznych,
jaka odwiedziła Kaukaz w tym
sezonie.

W bież, roku, góry kaukaskie
zwiedziło 800 alpinistów i tury­
stów z NRD, Czechosłowacji, Au­
strii, Francji i innych krajów.
Przeszło 200 alpinistów zagranicz­
nych wspięło się na Elbrus — naj­
wyższy szczyt w Europie.

Dziś, w stolicy rozpoczął
się trzydniowy II Krajowy
Kongres Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację,
z udziałem ponad 1900 delega­
tów.

Wśród gości kongresowych
znajdują się członkowie władz
Międzynarodowej Federacji
Bojowników Ruchu Oporu
(FIR) — z jej sekretarzem ge­
neralnym Andre Leroy’em,
członkowie międzynarodowe-

II Krajowy Kongres ZBoWiD

obraduje

Cena 50 gr
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Kraków, wterek 1 września 1359

200 tys. Nauczycieli
wraz z ponad 5-milionową

rzeszą młodzieży
rozpoczęło dziś

nowy rok szkolny
1 września. Dziś, w nowym I nuuje naukę w klasach ósmych

roku szkolnym 1959—60, po- 1 średnich szkół ogólnokształcą ■
nad 5 min 200 tys. uczniów cych.
rozpoczyna normalne zajęcia.

Dzień rozpoczęcia roku jest tys. rzeszą młodzieży szkolnej
dniem szczególnie uroczystym przystąpiło do pracy ok. 200
dla ok. 760 tys. dzieci, które '

tys. nauczycieli, pedagogów i

przyjęte zostały na naukę do wychowawców. W bieżącym
klas pierwszych. Są to dzieci 1 roku, liczba nauczycieli w szko-
urodzone w roku 1952. <‘'

Ok. 140 tys. absolwentów
szkół podstawowych, rozpoczy­
na naukę w zasadniczych szko­
łach zawodowych i technikach.
Ponad 73 tys. młodzieży konty-

-- «,--
Jutro 2 bm.

Ehenbowey
spotka się
z de Gaisllem
w Paryżu
\KI poniedziałek, z siedziby
’’

premiera W. Brytanii, na

DOwning Street nr 10, trans­
mitowana była przez telewi­
zję krótka rozmowa Macmil-
lan-Eisenhower.

Dotyczyła ona głównie pro­
blemu . rokowań między
Wschodem a Zachodem oraz

stosunków amerykańsko-bry-
tyjskieh.

Na przyjęcie na Downing
Street 10 przybyli 31 ub. m.

m. in. trzej byli premierzy
brytyjscy Churchill, Attlee i
Eden.

Attlee przybył na przyjęcie
taksówką. Został on owacyj­
nie powitany przez zgroma­
dzony tłum. W zamieszaniu
zapomniał zapłacić
taksówkarzowi.

Wczoraj, Eisenhower
wał z ministrem spraw
nych Qiszp;
wręczyr mu

Wraz z liczącą ponad 5.200

za kurs

konfero.
zagranicz-

janii, Castiella, który
mu odręczne pismo ge­

nerała Franco. W kołach dzien­
nikarskich Londynu krążą pogłos­
ki, że w liście tym Franco zapra­
sza prezydenta USA do złożenia
wizyty w Hiszpanii. Eisenhower
miał oświadczyć że w najbliższym
czasie nie może przyjąć zaprosze­
nia.

Jutro, 2 bm. prez. Eisenho­
wer udaje się do Paryża.

łach podstawowych i średnich

X;MMM1

Fot. W. Pawłou-ski

go Komitetu Oświęcimskiego,
oraz przedstawiciele ponad 33
zagranicznych związków kom­
batanckich i organizacji b. u-

czestników Ruchu Oporu.
Sprawozdanie Rady Naczel­

nej i ZG ZBoWiD, złoży pre­
zes ZG gen. dyw. J. Zarzyc­
ki.

Zebrani wysłuchają też

przemówień powitalnych prze­
wodniczących delegacji zagra­
nicznych.

oraz placówkach wychowaw-I Później, w każdej szkole cd-
czych zwiększyła się o 10 tys. j były się lokalni uroczystości.

W dniu rozpoczęcia roku, a Dyrektorzy serdecznie witali,
'

młodzież, mówiąc równocześ­
nie o bolesnej rocznicy, jaką
dziś obchodzimy. W dniu tym
przed dwudziestu laty polskie
szkoły były puste, dzieci po [
wakacjach nie powróciły do ;
nauki. Rozpoczął śie najazd i
hiiforowców na nasz kraj...

W wielu szkołach przema-1
wiali również do dzieci przed- ;
stawicieJe komitetów rc-dzi-i
cielskich, a w szkołach pod-1
stawowych uczniowie klas'

wyższych witali w swytn gro- i
nie dzieci, które dziś usiadłyj
no raz pierwszy w szkolnych l
ławkach.

Potem rozpoczęły się lekcie.!

Pierwsze lekcje w twwy-m roku .

szkolnym. Wychowawcy dzk- i
tcwali uczniom plan grdż:n j
lekcyjnych, dużo mówiło sie'o ,

podręcznikach, zeszytach i in­
nych pomocach szkolnych.

A jutro, roznocznm sie już i
normalna nauka. Wszystkim*
dz’ec>’om i całej krakowskiej,
młodzieży życzymy w t,ei na­
uce powodzenia i sukcesów.

Żadnych dwój — sarnę piąt­
ki! (lov)

także w ostatnich tygodniach
wakacji, oddano do użytku no­
we budynki szkolne wzniesio­
ne z funduszów państwowych
i społecznych. Do końca roku

kalendarzowego, szkolnictf'
podstawowe ma otrzymać 4,5
tys. nowych izb lekcyjnych, z

których większość budowana
jest na wsi. 15 nowych szkół,
21 warsztatów, 'wyposażonych
w urządzenia potrzebne do za­
jęć praktycznych oraz 10 inter­
natów otrzyma w tym roku
szkolnictwo zawodowe. Ponad­
to, w 1959 r. łącznie ma zo­
stać wybudowanych 11 szkół
średnich ogólnokształcących i

pedagogicznych, 21 przedszkoli
oraz 3 zakłady wychowawcze.

*

Dziś hejnał z Wieży Ma­
riackiej nie obwieścił jeszcze
godziny 8 rano, gdy w kra­
kowskich szkołach zaroiło się
od dzieci i młodzieży. Starsi u-

czniowie przychodzili sami,
najmłodsze siedmiolatki w a-

syście przejętych ważnością
•ebwili matek.

Po ogólnych powitaniach,

Czwarty dzień obrad

Unii Międzyparlamentarnej

Dyskusja nad sprawą

międzynarodowego
odprężenia i rozbrojenia
9 4 sierpnia przedmiotem ob-
O 1 rad konferencji Unii Mię­
dzyparlamentarnej w Warsza­
wie były problemy międzyna-

rodowego bezpieczeństwa i

rozbrojenia.
Na wstępie posiedzenia

przedstawiono zebranym trzy
sprawozdania:

E. Shinwell (W. Brytania) w

imieniu komisji dla przestu­
diowania zagadnień politycz­
nych i organizacyjnych przed­
stawił sprawozdanie o zagad­
nieniu neutralności; pos«. J.
K. Wende (Polska), w imieniu

komisji rozbrojeniowej zrefe­
rował zagadnienie środków

zmierzających do rozwiąza­
nia problemu rozbrojenia w

skali ogólnoświatowej i re­
gionalnej, a następnie A. Be-
bler (Jugosławia) przedłożył
w imieniu, komisji prawnej
sprawozdanie na temat środ­
ków, które należy podjąć by
przeszkodzić propagandzie
wojennej.

W dalszym ciągu obrad roz­
poczęła się dyskusja nad spra­
wą międzynarodowego od­
prężenia i rozbrojenia.

Dziś, 1 września — wzno­
wienie obrad.

zwiedzaniu odnowionych klas
i dzieleniu się wakacyjnymi
wspomnieniami, w szkołach

zapanował nastrój powagi i

skupienia.' To przez radio — z

jednej ze szkół „Milenium” z

terenu kuratorium toruńskie­
go — mówił do młodzieży mi­
nister oświaty — Bieńkow-

Groźba

strajku kolejarzy
w USA

WASZYNGTON.

Przedstawiciel związku za­
wodowego kolejarzy USA,

Leighty oświadczył, że jeśli to­
warzystwa kolejowe nie zgo­
dzą się na zawarcie nowej u-,
mowy zbiorowej, wybuchnie
strajk pracowników kolei.

Oświadczył on, że związki
zawodowe, które reprezentuje,
domagają się podwyżki płac i

innych zdobyczy socjalnych.

Lucyna Winnicka

zdobywa popularność
w Wenecji

Jedną z najpopularniejszych
aktorek na Lido di Venezia,
gdzie odbywa się festiwal fil­
mowy, jest Lucyna Winnicka.
Laurów przysparza jej nie tyl­
ko uroda i wdzięk, ale także
duża skromność, do czego u

tzw. gwiazd nie są tu przyzwy­
czajeni.

Jury festiwalu ogłosi wyniki
konkursu za 5 dni. Jak wiado­
mo, na festiwalu, z uznaniem
przyjęto nasz film — „Pociąg".

PREZES RADY MINI­
STRÓW powołał nowego
pełnomocnika rządu w oso­
bie wiceministra przemysłu
ciężkiego — A. Czechowi­
cza. Jego zadaniem będzie
zapewnienie rolnictwu od­
powiednich dostaw maszyn
i urządzeń technicznych.

*

UROCZYSTE WMURO­
WANIE kamienia węgiel­
nego zapoczątkowało budo­
wę wielkich nowoczesnych
zakładów bawełnianych w

Zduńskiej Woli.
Zakłady te będą jednym

z trzech wieikich obiektów
przemysłu bawełnianego,
które oddane zostaną do

produkcji w najbliższych 6
latach.

*

JUŻ DRUGI ROK spół­
dzielnia ■turystyczno-wypo­
czynkowa „Gromada" pro­
wadzi akcję „Wczasów pod
gruszą". IV bież, sezonie, do
końca września, na wcza­
sach tych wypoczywać bę­
dzie ogółem ok. 59 tys. o-

sób. W ub. roku z tej for­
my wypoczynku skorzysta­
ło ok. 10 tys. wczasowi­
czów.
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Iłowi zawieszki

w Unii

Połndwlewi - Afrykańskiej

» Podpalenie
. autobusu

♦ Starcie z policją
w Durbanie

PARYŻ

ZJohannesbunga znów,u na­
pływają wiadomości o in­

cydentach, do jakich doszło

30 ub. m. w Durbanie, między
ludnością murzyńską a policją.

Bliższe szczegóły zajść nie są
nam znane, jednakże z uwagi
na ciągle trwającą zapalną sy­
tuację w Unii Południowo-

Afrykańskiej na tle dyskrymi-
nacyjneij polityki rządu, każde

drobne wydarzenie przeradza
się tam we wrogą demonstra­
cję ludności.

Tym razem, jak się wydaje,
iskrą stało się potrącenie przez

miejski autobus motocyklisty,
Murzyna. Kilkusetosobowy
tłum, jaki zebrał się natych­
miast wokół miejsca wypad­
ku, podpalił autobus, obrzucił

przybyły radiowóz policyjny
kamieniami, a także zaatako­
wał kilka samochodów prowa­
dzonych przez Europejczyków.

Komunikacja autobusowa

między Durbanem a murzyń­
skim przedmieściem Cato Ma-

nor została wstrzymana do od­
wołania.

Portugalii

Runęła i

konstrukcja
pieca hntniczege
7 zabitych 15 rannych

LONDYN
\A/ edług doniesień z Lizbony,

’ ’ 7 robotników zatrudnio­
nych przy budowie pieca hut­
niczego w Paio Pires w pobli­
żu Lizbony, poniosło śmierć,
15 innych zaś odniosło ciężkie
rany w czasie katastrofy wy­
wołanej zawaleniem się kon­
strukcji pieca.

Uważa się, że przyczyną ka­
tastrofy było osunięcie się te­
renu.

Lekcja historii
Nad zamarłym z przeraże­

nia miastem huczała mo­
torami eskadra hitlerowskich
bombowców. Wybuchy bomb
zbliżały się coraz bardziej.Ńa środku ulicy, ^nieopodal
jednej z bram, w których sku­
lili się zaskoczeni nalotem

przechodnie, stała stara ko­
bieta. Z zaciśniętymi pięściami
unosiła ku niebu zszarzałą
twarz i niesamowitym, nie­
ludzkim niemal głosem pow­
tarzała:

— Gdzie są nasze samolo­
ty? Gdzie są nasze samoloty?
Gdzie...

Ale polskich samolotów nie

było. Nie strzelało ani jedno
działo przeciwlotnicze.

„Nikt nam nie zrobi nic-’
kazano śpiewać żołnierzom w

marszu i uczniom na akade­
miach, w latach, poprzedzają­
cych katastrofę. Naród, wy­
zbyty złudzeń co do sana­
cyjnego reżimu, uwierzył je­
dnak, że Polska przygotowa­
ną jest do obrony, że nie po­
szły ńa marne miliony płyną­
ce Od społeczeństwa na fun­
dusz obrony narodowej. Bit-
ność polskiego żołnierza, bro­
niącego swojej ziemi, nie pod­
legała wątpliwościom a prze­
ciąg żmótoryzoWańa armia

Nurek iblera na

dnie akwarium

morskiego na

Florydzie jaja ol­
brzymiego żół­
wia, co powodu­
je wzburzenie

żółwiej mamy, (u
dołu i lewej).

Wst. CAF

Rozporządzenie ministerialne

23 nowe znaki
w ruchu drogowym

\Ą/ przyszłym roku ma
’* wejść w życie nowy ko­

deks drogowy. Będzie on o-

party m. in. na przepisach
międzynarodowej konwencji
o ruchu drogowym, wprowa­
dzonej w 1949 r. przez ONZ.

Niektóre działy kodeksu,
m. in. dot. znaków i sygna-

I. S. Chruszczów

uda się do USA

wraz z ridzini
WASZYNGTON

p. epartament stanu- USA, o

*—' znajmił 31 ub. m. że wraz

z premierem Chruszczowem
prz^b^dliez'§ó 'Śtahow‘ Zjedno­
czonych'-jego małżonka, Nina

Piętrowna.

Przyjęła ona zaproszenie
prezydenta Eisenhowera do od­
wiedzenia USA wraz z mężem.

Departament :, stąinu zako­
munikował równocześnie, że

powiadomiono go, iż premiero­
wi radzieckiemu będą towa­
rzyszyć ponadto dwie jego
córki Julia i Rada, syn Ser­
giusz oraz zięć Aleksy Adżu-

bej. Adżubej, który jest redak­
torem naczelnym dziennika
„Izwiestia" zostanie ponadto
akredytowany jako jeden z

korespondentów radzieckich,
piszących o podróży premiera
ZSRR po USA.

niemiecka nie będzie mogła
przebrnąć przez „polskie dro­
gi”-.

Szef sztabu jedynej we

wrześniu 1939 roku polskiej
jednostki zmotoryzowanej —

brygady zaledwie — omawia­
jąc jej uzbrojenie stwierdza!
we wspomnieniach „ubóstwo
typowych środków natarcia:
czołgów i artylerii”, dodając:
„Inną cechą charakterystycz­
ną brygady było jej przywią­
zanie do dróg, cały sprzęt sil­
nikowy był bowiem sprzętem
drogowym a nie terenowym”.

Dla hitlerowskich dywizji
pancernych nie było we wrze­
śniu bezdroży, które mogłyby
je powstrzymać.

Ale mimo wszystko, kiedy
Cios następował za ciosem,
chwytano się z nadzieją po­
głosek, odpowiadających te­
mu, w co wierzono, entuzjaz­
mowano się wiadomością:
„Kawaleria polska wdarła się
do Prus Wschodnich”... Tym­
czasem z Prus Wschodnich
rozwijało się niepowstrzyma­
nie natarcie, przygotowane
dzięki umowie, zawartej w

dniu 14 lutego 1933 roku mię­
dzy rządem sanacyjnym i hi­
tlerowskim w sprawie prze­
wozu materiałów wybucho­

O

łów drogowych są już opraco­
wane. Umożliwiło to mini­
strom komunikacji i spraw
wewnętrznych wydanie odpo­
wiedniego rozporządzenia.

Na mocy rozporządzenia,
wzrośnie znacznie liczba zna-

I ków drogowych. Użytkowni­
ków dróg publicznych obo­
wiązywać będą obecnie 23
znaki ostrzegawcze.

M. in. ustawione zostaną nowe

znaki sygnalizujące ąśliską je­
zdnię” (stale podmokle szosy),
„pierwszeństwo przejazdu na

wąskich, odcinkach” oraz... „mo­
żliwość spotkania zwierząt bez
dozoru” (ten ostatni znak umie­
szczony będzie przy wjeździe do
lasów lub w pobliżu ośrodków

hodowlanych). Wprowadzone będą
także na drogach głównych znaki

przed skrzyżowaniami z drogami
podporządkowanymi (obecnie są u-

stawione jedynie na drogach pod­
porządkowanych). Odwoływanie
zakazów używania sygnałów,. wy-
■pi zęd ża fila1, P k(r¥ólf’r dbaeńła'

śloąef£ szybkoget. Jtp... .zną kowari'4

będzie przez powtórzenie symbo­
lu znaków zakazu w kolorze sza­
rym na białej tarczy przekreślo­
nej czarną kreską.

Z uwagi na stale wzrasta­
jącą w naszym kraju liczbę
zmotoryzowanych turystów,
zostaną wprowadzone również
nowe znaki informacyjne do­
tyczące tankowania oraz obsłu­
gi pojazdów mechanicznych.
Przewiduje się także oznako­
wanie przecinających Polskę
międzynarodowych arterii ko­
munikacyjnych.

Rozporządzenie określa
również wprowadzone już w

Warszawie znakowania jezdni
oraz reguluje system sygnali­
zacji w miastach i na przeja­
zdach kolejowych.

wych 1 amunicji przez Pol­
skę. Umowa między innymi
stwierdzała:

„Zdawanie wagonów za­
plombowanych odbywać się
będzie „symbolicznie”; bez
stwierdzenia ładunku. Plom­
by, nałożone przez kolej na­
dawczą (hitlerowską — red.)
uznane będą ża 'ważne

przez kolej kraju tranzytowe­
go, która na ogół nie będzie
nakładała plomb dodatko­
wych”.

Dawało to zarówno możność

nieograniczonego przerzuca­
nia wojsk hitlerowskich i u-

zbrojenia do Prus Wschod­
nich, jak i zaopatrywania
„piątej kolumny” w Polsce.

,(Stowarzyszeniem łajda­
ków” nazwał oficerów z II
oddziału sztabu głównego płk.
audytor Górecki, przewodni­
czący rozprawy przeciwko je­
dnemu z „dwójkarzy”, oskar­
żonemu o szpiegostwo na

rzecz Niemiec. A przecież
„dwójka” rządziła przedwrze-
śniową Polską, realizując po­
litykę obozu sanacyjnego.
Wychowankiem jej był także
Beck...

Polityka zagraniczna sana­
cji była też prowadzona w

sposób, który absolutnie nie

Las potrzebny tak samo

jak powietrze i woda
W naszym kraju lasy wystę­

pują na obszarze 7.402
tys. ha, z tego w woj. kra­
kowskim zajmują 405 tys. ha.

Największe zalesienie w Kra-
kcwskiem występuje w powia­
tach: żywieckim, suskim, są­
deckim, nowotarskim, lima­
nowskim i w okolicy Zakopa­
nego. Zalesienie w wojewódz­
twie stanowi zaledwie 26,4
procent ogólnego obszaru, gdy
tymczasem dla gospodarczego
rozwoju terenu lesistość win­
na wynosić najmniej 30 proc.

Jeśli na jednego mieszkańca
w kraju wypada średnio 0,27
ha lasu, to w Krakowskiem
tylko 0,17 ha, a w sąsiedniej
Czechosłowacji — 0,32 ha. Ró­
wnież przyrost roczny naszych
lasów jest dwu i trzykrotnie
niższy niż w innych krajach,
natomiast roczne zużycie dre­
wna jest u nas nieporównanie
wyższe w stosunku do innych
państw. Należy liczyć się z

dalszym wzrostem zapotrzebo­
wania na drewno z uwagi na

przyrost ludności oraz rozwój
pewnych gałęzi przemysłu np.
przemysłu chemicznego.

Z powyższych powodów a

także wskutek zmian klima­
tycznych, erozji gleby, powo­
dzi, braków wody itp. sprawa
zalesienia i konserwacji lasów
stanowi główną troskę rad­
nych WRN. Dali temu wyraz
na dzisiejszej sesji podkreśla­
jąc katastrofalny stan naszego
drzewostanu i zalesień, szuka­
jąc sposobów ratowania oraz

Po 100 latach -

nowe trzęsienie ziemi

I

w rejonie
Bajkału

Jak podaje TASS, 29

nia, w rejonie Jeziora Baj­
kał (Syberia Wschodnia) na­
stąpiło trzęsienie ziemi. Epi-
centrum trzęsienia według
wstępnych danych, znajdowało
się w strefie środkowego Baj­
kału (w odległości 4.400 km od

Moskwy).
Trzęsienie ziemi nie wyrzą­

dziło szkód i nie pociągnęło za

sobą ofiar w ludziach.

Ostatnie wielkie trzęsienie
Ziemi w delcie rzeki Selengi
zostało zarejestrowane przed
blisko 100 laty 12 stycznia
1862 r.

WARSZAWA — WRZESIEŃ 1939 Ofiary barbarzyństwa hitlerow­
skiego. , Fot, CAF: Brych

odpowiadał rzuconemu przez
Becka w maju 1939 roku z

trybuny sejmowej słowu: „Ho­
nor”. Ostatnie zwłaszcza mie­
siące — po latach antyra­
dzieckiego spiskowania z hi­
tleryzmem, po napadzie na

Zaolzie i groźbach wobec Lit­
wy — były okresem miotania
się, błagania o kolejne posłu­
chanie u Hitlera przy jedno­
czesnym odrzucaniu pomocy
radzieckiej — jedynej, jaka
tnogła uratować Polskę.

Mija dwudziestolecie tej
najcięższej w dziełach narodu

podwyższania gospodarki leś­
nej.

Dotychczas prace przy zale­
sianiu i zakładaniu szkółek

odbywały się regularnie. Na
ten cel wydano sporo pienię­
dzy i włożono wiele wysiłku.
To wszystko mało. Mając na

uwadze korzyści jakie daje
las, plany na następne lata za­
powiadają kontynuację tego
dzieła w większym rozmiarze.
W okresie 7-lat.ki co rok wy­
sadzać się będzie 5 tys. sztuk
drzewek i 20 tys. sztuk krze­
wów. Powierzchnia szkółek
drzew licząca dziś 68 ha posze­
rzy się do 100 ha.

Podobnie lasy niepaństwowe
nie są należycie zagospodaro­
wywane. Wielu posiadaczy
prywatnych nie troszczy się o

ochronę istniejącego drzewo­
stanu ani o zalesienie. Ważną
więc rolę ma do spełnienia
nadzór leśny. W niektórych po­
wiatach utworzono obwody
nadzorcze, przydzielając do

nich leśniczych z lasów pań­
stwowych, powierzając ich
pieczy szczególnie zaniedbane
tereny. Rozpatrują i akceptu­
ją oni również podania o wy­
rąb lasu, dokonują zbioru na­
sion, zakładają szkółki itp.

Duże straty w gospodarce
leśnej powoduje nielegalny
wyrąb i kradzieże drewna. W
r. 1957 straż leśna oraz MO
wykryły ponad 2700 wypadków
tego rodzaju wykroczeń. Wnio­
ski o ukaranie przestępców są
jednak liberalnie traktowane

przez kolegia karno - admini­
stracyjne i sądy, a kary za

wykroczenia zbyt niskie.

Postulaty radnych na dzi­
siejszej sesji WRN idą więc
w kierunku ochrony i dalsze­
go właściwego zagospodarowa­
nia terenów leśnych m. in. po­
przez zadrzewianie dodatko­
wych obszarów, konserwację
istniejącego drzewostanu oraz

zcrganizowanie odpowiedniego
nadzoru i kontroli, (waś)

siórp-
■Zs. procesu jwia Lecha

Znowu zeznają świadkowie

Na wznowionym wczoraj przed
Sądem Wojewódzkim w Kra­

kowie procesie ks. Jana Lecha —

znowu zabrali glos świadkowie,
powołani z inicjatywy Sądu lub
na wniosek obrony. Jak już po­
dawaliśmy, ks. Władysław Lesiak

zrelacjonował treść dwóch roz­
mów, jakie przeprowadził na krót­
ko po zbrodni z dr Marcinem Co-

tąbem. Lekarz miał sugerować
wówczas świadkowi, że ks. Lech
nie tylko pozbawił życia Annę
Kurek, ale także w!karcgo ks.

Benedykta Górę.
Obecność dr Marcina Goląba

wśród świadków pozwoliła na do­
konanie konfrontacji. Lekarz z

polskiego lekcji historii. Lek­
cji, która sprawiła, że jesz­
cze wśród najcięższych bojów
nad Bzurą, podczas obrony
Warszawy i Modlina, wtedy,
kiedy w Alejach Ujazdow­
skich defilowały przed Hitle­
rem upojone zwycięstwem od­
działy najeźdźców — coraz

szerzej zaczęło sobie torować
w umysłach Polaków prze­
świadczenie, że aby nigdy nie

powtórzył się wrzesień, nie
może wrócić przedwrześniowa
Polska,

W hołdzie

towarzyszom broni

poległym
w II wojnie

światowej
W dniu wczorajszym, w

przeddzień 20 rocznicy na­
jazdu hitlerowców na Pol­
skę żołnierze WP ziemi
krakowskiej złożyli hołd

pamięci poległych i pomor­
dowanych towarzyszy bro­
ni.

Punktualnie o godz. 18
przybyła pod pomnik Nie­
znanego Żołnierza kompa­
nia honorowa wojsk KBW
pod dowództwem komen­
danta krakowskiego garni­
zonu WP — ppłk Fr. Ciem-
py, oraz kpt. A. Prużka. Na

miejscu byli obecni również
inni oficerowie i żołnierze
krakowskich jednostek WP.

W chwilę później nastą­
pił uroczysty, pełen powa­
gi moment złożenia wień­
ców na płycie pomnika.
Przy dźwiękach hymnu na­
rodowego podchodziły ko­
lejno do pomnika Niezna­
nego Żołnierza delegacje
dowództwa garnizonu i ko­
mendy garnizonu WP, jed­
nostek lotniczych, KBW ' i

instytucji wojskowych.
Następnie kompania ho­

norowa udała się pod pom­
nik Armii Radzieckiej, gdzie
oddano hołd żołnierzom ra­
dzieckim walczącym o .wy­
zwolenie ziemi krakow­
skiej spod niewoli okupan­
ta.

Dziś w rocznicę inwazji,
na Polskę jednostki woj­
skowe biorą udział w wie­
cu zorganizowanym przez
Komitety Frontu Jedności
Narodu i Obrońców Pokoju
oraz Związku Bojowników
o Wolność i Demokrację.
Wojsko wraz ze społeczeń­
stwem Krakowa manifes­
tuje wolę pokoju, (z)

Kamienicy wyjaśnił, że wersję o

zwłokach dwóch osób znalezio­
nych w drewutni b. plebanii w

Kamienicy 5 przewiezionych rze­
komo z Krasnego-Lasocice zasły­
szał od funkcjonariusza MO —

Wincentego Kiliana. (Nota bene

zeznający w chwilę później świa­
dek Kilian nie mógł sobie przy­
pomnieć tej rozmowy.)

Świadek dr Gołąb został również

swego czasu wezwany jako lekarz
do zmarłego wikarego ks. Bene­
dykta Góry. Ks. Lech próbował
wówczas sugerować, że śmierć

wikarego nastąpiła wskutek za­
czadzenia. Lekarz stwierdził tym­
czasem, że przyczyną zgonu było
najprawdopodobniej pęknięcie
wrzodu żołądka. Nalegania ks.
Lecha o jak najszybsze wydanie
świadectwa zgonu —' wydały się
dr Gołąbowi podejrzane.

Po konfrontacji Sąd zarządził o-

puszczenie sali przez publiczność,
pozostawiając kilku przedstawi­
cieli władz sądowych i prasy. Wy­
słuchano w tym czasie dwóch

świadków, funkcjonariuszy MO —

Zygmunta Barańskiego i Jana Gi­
la, których wyjaśnienia wiązały
się z zeznaniami świadka M. Gier­
ka, przesłuchanego w pierwszej
fazie rozprawy również przy
drzwiach zamkniętych.

Po dopuszczeniu publiczności na

salę, przed Sądem stanęła Ju­
styna Gałganek, zatrudniona nieg­
dyś na plebanii w Kamienicy. Od­
czuwając dotkliwy ból w kostce,
świadek poskarżyła się ks. Lecho­
wi który dokonał oględzin nogi.
Gałganek przedstawiła ten fakt

gospodyni księdza Władysławie
Franczyk, jako zaloty. Wywołało
to nieporozumienie między ks.

Lechem, a jego gospodynią, tak że
świadek w długi czas potem czu­
ła się w obowiązku sprostować
tę wersję.

Zeznania kilku świadków doty­
czyły ekshumacji zwłok w dre­
wutni b. plebanii, rozpoznania
przedmiotów znalezionych w gro­
bie i czynności śledczych. Wyjaś­
nienia na ten temat składali: Woj­
ciech Belina, Franciszek Łacny, i

Jan Skiba. Ośtatnia z przesłucha­
nych wczoraj osób Karolina Wą­
chała potwierdziła zasłyszaną
wiadomość, iż na plebanię w Ka­
mienicy przychodziła kobieta z

dzieckiem. Wchodząc przez kuch­
nię, pozostawiła tam dziecko, sa­
ma udając się na rozmowę z księ­
dzem.
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Stefan

Mija 20 lat od napaści Hi­
tlera na Polskę, co było
początkiem najbardziej po­

nurego okresu w dziejach lu­
dzkich. Minęło 14 lat cd za­
kończenia woj.ny, kiedy zjed­
noczonym wysiłkiem koalicji
antyhitlerowskiej położono
kres bezeceństwom szajki
zbrodniarzy, której udało się
pociągnąć dla swych celów na­
ród niemiecki jak bezwolną
masę.

W 1945 reku niemal wszyst­
kim na świecie wydawało sie,
że jest to rok, który gasi w tej
częśoi Europy ognisko zapal­
ne, który raz na zawsze zabez­
pieczy Polskę i świat od agre­
sji ze strony niemieckiego mi-
litaryzmu.

Niestety. Już następny przy­
niósł rozczarowanie. Pierwsze
podmuchy zimnej wojny zmro­
ziły nawet największych opty­
mistów. I wtedy okazało się,
że wojna w tej strefie świa­
ta — zarówno gorąca jak zim­
na nie może obejść się bez
Niemców. Toteż jeszcze zapa­
dały wyróki skazujące Mię­
dzynarodowego Trybunału
Sprawiedliwości za zbrodnie
ludobójstwa, a już się otwiera­
ły przed Zbrodniarzami bramy
(więzień. Otworzyły się też ka­
sy. Byli fachowcami — byli
potrzebni.

Ze względu na opinię pu­
bliczną w tym czasie jeszcze
nikt nde ośmielił się na powo­
łanie do życia nowych nie­
mieckich sił zbrojnych, Z cza­
sem i na to przyszła kolej.

Siedem dywizji zorganizo­
wanych w 34 brygady liczy już
armia NRF. W najbliższym
czasie powiększy się ją do
dwunastu dywizji. Wyposażo­
no wszystkie jej jednostki lą­
dowe, powietrzne i morskie w

najnowocześniejszy sprzęt wo­
jenny. Zapadły decyzje aby z

uzbrojenia Niemiec Federal­
nych nie wyłączać też broni
rakietowej i atomowo - nukle­
arnej.

Nie to jednak straszy. Stra­
szy polityka starca, który kon-
sekwentnie zHUterzado określo^du, zaopatrzenia, służby sa­
mych od dawna w sztabach'
niemieckich planów — star­
szych niż Hitler, starszych niż
sam Adenauer. Jeśli istnienie
sił obronnych jest dobrym pra­
wem każdego narodu i jego
państwa, to duch militaryzmu
i odwetu pieczołowicie podsy­
cany całą organizacją życia
■zbiorowego, musi w najwyż­
szym stopniu niepokoić oto­
czenie. Zwłaszcza jeśli się 'ma
tak bogate doświadczenie hi­
storyczne, jakie zdobył naród
polski. Polskę musi niepokoić,
że 75 proc, generalicji Bundes­
wehry .. pochodzi z dawnego
środowiska hitlerowskiego
sztabu generalnego, z grona lu-

Mimo wersalskich

zakazów hitle­
rowskie Niemcy
wprowadziły w

1935 r. obowiąz­
kową służbę woj-
„ Skową.

Podobnie i w

Niemczech Ade-

•< nauera w kilka

i lat po wojnie —

;w1956r. — poja­
wiła się regular.

na armia.

,Ńie zmoże nas żaden
tak. nam. dopomóż

dzi, którzy swe kwalifikacje
zdobywali nie tylko w walce
zbrojnej, ale również w gwał­
tach nad ludnością cywilną.
Nie może też Polaków zachwy­
cać istnienie 1132 oĄjanizacji
żołnierskich, z których 34 zrze­
szają byłych SS-manów. Na­
ród polski musi z czujnością
śledzić działalność polityków,
którzy przeciwdziałają integra­
cji przesiedleńców i organi­
zujących ich do jeszcze jedne­
go pochodu na wschód.

Uspokaja się nas, że siły
zbrojne Niemiec Federalnych
są tylko częścią składową
NATO i jedynie jako takie
mogą wejść do akcji. Argu­
ment ten naprawdę nie działa
jak brom na nasz system ne­
rwowy. Zdajemy sobie spra­
wę, że ze wzrostem ciężaru
Bundeswehry róść będzie waga
stanowiska rządu federalnego
w organizacji atlantyckiej.

Ile będzie ważyć, zdać sobie
łatwo sprawę, gdy się śledzi
debaty międzynarodowe.

Do czego zmierza, widać wy­
raźnie już dziś — za swą klę­
skę uważa rząd federalny na­
wet nikły krok w kierunku o-

slabienia napięcia na świecie.
Wyrósł w zimnej wojnie —

zimna wojna jest jego żywio­
łem — w jej kontynuacji wi­
dzi szanse utrzymania zdoby­
tych pozycji i dalszego ich
rozszerzenia. A wiadomo —

zimna wojną, to tylko przed­
sionek gorącej.

Dlatego Adenauer — ostat­
ni z polityków zimnej wojny
— wykorzystuje każdą okazję,
by 'Zgromadzić na swym tere­
nie możliwie największe środ­
ki bojowe. Wie, że w atmosfe­
rze zimnej wojny, jeżeli nie
natychmiast, to z czasem przej­
dą one w dyspozycję niemiec­
ką.

Zresztą obok dywizji nie­
mieckich w NATO, rząd boński
przystąpił do organizowania
bezpośrednio mu podległej mi­
lionowej armii posiłkowej,
która ma przejąć na siebie za­
danie bezpieczeństwa wvwia-

nitamej, służby inżynieryjno-
saperskiej itd. Łatwo zrozu­
mieć, że w ten sposób uzależ­
nia się NATO w Niemczech
od woli dowództwa niemiec­
kiego zdając je z czasem -na

łaskę tzw. „armii terytorial­
nej”.

Tak więc między Renem a

Łabą zawisło to samo widmo,
które 20 lat temu runęło na

nasz kraj. Nie zmyli nas. że
widmo jest przebrane w inny
strój w „kolorze demokratycz­
nym”. Zbyt często spod tego
stroju wyzierają znane barwy,
które po raz pierwszy ujrze­
liśmy na naszej ziemi we wrze­
śniu 1939 roku.

Na ulicach za­
częli pojawiać
się pierwsi u-

ciekinicrzy

Jacek Adolf

Kraków przed 20 laty
Krakowski sierpień 1939.1 charakter normalnych ćwiczeń.

Pogoda wspaniała, miesz- w rzeczywistości równają się
kańcy wykorzystują zbli- mobilizacji..."

żające się do końca wakacje.
Miejscowości 'letniskowe, u-

zdrowiska — przepełnione.
Nad całym krajem, nad mia­

stem zbierają się ciemne
chmury — za kilkanaście dni
wybuchnie wojna. Krakowia­
nie czytają gazety, wzruszają
ramionami. W tej powodzi
wiadomości, opinii trudno
dojrzeć bliski los kraju.

12 sierpnia na pierwszej
stronie krakowskiego IKC —

wielkie czcionki tytułowe gło­
szą: „Trzecia Rzesza może
przetrzymać lata pokoju, ale
nie wojny!" A w tekście: „O-
gół niemiecki nie potrafi do­
strzec w wojnie nic pozytyw­
nego... w jesieni br. Rzesza
nie pójdzie na wojnę", „Rzesza
nie ryzykowałaby wojny, gdy­
by wiedziała na pewno, że bę­
dzie ją miała". ,

14 sierpnia berliński kores­
pondent gazety stwierdza:
„Wszystkie względy rozsądku
i logiki mówią, że Rzesza nie
powinna odważyć się na woj­
nę". Dodaje jednak — „Ale
oczywiście pozostaną imponde-
rabilia... wina wojenna usta­
lona będzie w pierwszym dniu
jej wybuchu"...

16-go wśród wiadomości za­
mieszczonych w IKC znajdu­
jemy taką: „Kanclerz Hitler
żeni się" (tytuł), a w końcu
tekstu: „Z małżeństwem kan­
clerza wiążą się też poważne
nadzieje na zasadnicze zmiany
w sprawach ogólnych..."

Przerzucamy numer z na­
stępnego dnia. „Niemcy chcą
zlikwidować Polskę!”, „Fran­
cja czeka i jest gotowa!", „Na­
ród polski przyjmie każde we­
zwanie",
wróg —

Bóg!"
20-go

stwierdza w wielkim tytule:
„Niemcy nie są w stanie za­
ryzykować wojny! Silne nerwy
Europy i spokój złamią wy­
czyny szaleńców".

Trudno doprawdy urobić so­
bie jakiś jasny pogląd na sy­
tuację na podstawie tych pu­
blikacji. Ale uważni czytelni­
cy tylko pobieżnie przeglądają
■wiadomości pod wielkimi ty­
tułami na pierwszej stronie.
W gąszczu wielostronicowego
numeru gazety można wyło­
wić o wiele ciekawsze sygna­
ły. 17 sierpnia IKC podaj e, że

Niemcy zamknęli granicę w

powiecie rybnickim, przecięto
połączenia telefoniczne .łączą­
ce Śląsk Opolski z tym powia­
tem. Czytamy też o zamknięciu
małego ruchu granicznego na

całej granicy śląsko-niemiec­
kiej, o nieudałym napadzie na

polski urząd celny na dworcu
W Bytomiu.

23-go na pierwszej stronie
wieści uspokajające: „Niemcy
prowadzą grę — do granicy
wojny"!, „...niemieckie przy­
gotowania wojenne i tzw. kon­
centracje się politufznym bluf-
fem". Ale w tynrsamym nu­
merze na stronie 16 dowiadu­
jemy się z małej notatki:
„Dwa miliony żołnierzy nie­
mieckich pod. bronią".

Następnego dnia, wewnątrz
numeru: „Koncentracje wojsk
niemieckich maja rzekomo

Temperatura wzrasta z dnia
na dzień. Korespondenci za­
graniczni opuszczają Berlin.
Papież wzywa uroczyście na­
rody do zachowania pokoju.
Roosevelt występuje z apelem
pokojowym do Polski i Nie­
miec. Jeśli czytelnik wiąże z

tymi apelami jakieś nadzieje
na zachowanie pokoju, znajdu­
je na dalszych stronach swej
gazety reportaż Konrada
Wrzosa z Gdańska. Tytuł
brzmi „Gdańsk na ostrym za­
kręcie... czy opętany nienawi­
ścią szofer zahamuje w ostat­
niej chwili? Wielka burza wi­
si tylko na włosku!" Nadzieja
musi chyba prysnąć wobec
faktów.

Najwymowniejsze są' krótkie

depesze z Niemiec, zamieszcza­
ne ped skromnymi tytułami.
(Krakowianie dowiadują-się, że
27 sierpnia ruch normalnych

Tadeusz Robak

Bitwa pod Proszowicami

czołówka numeru

W miarę zbliżania się do
Proszowic tempo marszu

było coraz wolniejsze.
W ciemności skrzypiały koła
taborowych wozów, taczanek i
„biedek”, rozlegały się ryki
krów, pędzonych przez u-

chodźców i przekleństwa żoł­
nierzy, z miejsca zdradzające
charakterystyczny śląski ak­
cent. 55-ta dywizja piechoty
z grupy „Śląsk” znajdowała
się od kilku dni w odwrocie.
Od razu 1 września, na odci­
nek batalionu „Rybnik” zwa­
liła się cała 5-ta pancerna dy­
wizja niemiecka i zepchnęła
go na wschód. Największe
straty poniosła Wtedy kompa­
nia „Żory” i Pszczyna”. Po­
tem, przez całych 6 dni wśród
rozpaczliwych starć trwał od­
wrót: Chełmek, Tenczynek,
Kraków, Proszowice.

Na szosie, gdzie ciemność

pociągów na kolejach niemiec­
kich został silnie ograniczony,
że przerwano ruch pfreztowy
prze. • łączony dla oddziałów
wojskowych, które opuściły
swe garnizony. Komunikacja
„łAtfthanśy" przerwana, sa­
moloty pasażerskie z Bliskiego
Wschodu odpilotowano do
Rzeszy.

Dwudziestego szóstego, w

sobotę, nikt już chyba nie my­
śli o wakacjach. W Krakowie
zaczyna się kopanie rowów
przeciwlotniczych. Następne­
go dnia, mimo niedzieli, prace
przy kopaniu rowów nie zo-

stają przerwane. Władze ko­
ścielne ogłaszają zezwolenie na

pracę niedzielną. W ponie­
działek Zarząd Miejski apelu­
je do krakowian, by w dal­
szym ciągu Zgłaszali się ochot­
niczo do kopania. Punkty
zbiórki ochotników — ul.
Prandoty, na Osiedlu Oficer­
skim, al, Daszyńskiego,plac

(Dokończenie na str. 4) ■

pogłębiały jeszcze tumany u-

noszącego się kurzu było cia­
sno. Szły tutaj i kolumny 203
pułku i resztki innych. Ofice­
rowie szukali swoich zagubio­
nych oddziałów, uchodźcy po­
głębiali bałagan i rozgardiasz.
Już 1 września żołnierze z

kompanii „Pszczyna” nie do­
stali śniadania, a od tego cza­
su aż do końca wojny nie zo­
baczyli polowej kuchni. Głodni
i spragnieni wpadali do cha­
łup, gdzie litościwi ludziska
zarzynali naprędce kury, któ­
re niedogotowąne wędrowały
do żołnierskich menażek.
Wciąż brakowało czasu: nie­
przyjaciel jechał samochodami
i czołgami — Polacy wędrowa­
li na piechotę, ruch zaczynał
się nocą kiedy lotnictwo nie­
mieckie z trudem tylko roz­
poznać mogło kolumny wojsk.
Znużenie rosło, okute żelazem

Cyfry -

Z WSlSŚSid
Wprzededniu drugiej wojny,

światowej Polska znajdo­
wała się nie tylko w nieko­
rzystnej sytuacji politycznej.
Również układ sil mili.arnych
i gospodarczych w porówna­
niu z hi.lercwskimi Niemca­
mi wyrażał się rażącą dys­
proporcją na nazzą niekorzyść.
OvO dla ilustracji kilka cha­
rakterystycznych liczb:

Potencjał militarny Polski:

ilość dywizji w chwili wy­
buchu wojny — 55, z tego 2/5

sił w transportach lub w

trakcie mobilizacji,
samoloty bojowe — 400 (z

tego tylko 10 proc, nowocze­
snych),

broń pancerna — 2 słabe bry­
gady pancerno-mo torowe.

P< tencjał militarny Niemiec:

ilość dywizji — 60 nowo­
cześnie uzbrojonych, w goto­
wości bojowej

samoloty bojowe — 1 .50G—
2.000 najnowocześniejszych

broń pancerna — 14 dywizji
pancernych i zmotoryzowa­
nych

Potencjał gospodarczy Polski:

produkcja stali (rocznie) —

1.542 tys. ton

produkcja węgla — 38 .104

tys ton

produkcja celulozy — 187

tys ton

produkcja kwasu siarkowe­
go — 189 tys. ton

produkcja energii elektrycz­
nej — 3,6 mld kWh

Potencjał gospodarczy Nie­
miec:

produkcja stali — 23.208 tys.
ton

produkcja węgla — 229.730

tys. ton

produkcja celulozy — 2 .544

tys4 ton

produkcja kwasu siarkowe­
go — 2.050 tys. ton

produkcja energii elektrycz­
nej —50,0 mld kWh

W 1939 roku ludność Polski

wynosiła 35,1 min mieszkań­
ców, a ludność Niemiec —

78,8 min.

Dcdać jeszcze należy, że dłu­
gość lądowej granicy z Niem­
cami wynosiła wówczas 2.896

km, przy czym była ona tak
ukształtowana, że Polska

jeszcze przed wybuchem woj­
ny już była oskrzydlona od

SS&JWMzSr-

kolumny były coraz bliżej: 6
września po bitwie na przed­
polu Krakowa nie zostało już
ani chwili na zatrzymanie,
marsz trwał bez przerwy 24 go­
dziny, ludzie zmęczeni wysił­
kiem i upałem wlekli się w

żółwim tempie.
Dobrze znali już gorycz

klęsk. To podstawowe doś­
wiadczenie, jakie przyniosły
im pierwsze dni wojny. Chło­
pcy po przysposobieniu woj­
skowym, rezerwiści, młodzi
podchorążowie, paru oficerów.
W jednym z plutonów opowia­
dali jak to kazano im za

wszelką cenę zatrzymać nawa­
łę Niemców. Ukryci w domach
jakiejś wioski ostrzeliwali u-

parcie z karabinów zbliżające
się czołgi. Załogi tych czołgów
jechały z początku spokojnie,

(Dokończenie na str. 4)

Oto cmentan

wśród drzew na

którym rozpoczę­
ła się bitwa, Od­
działy polskie a-

takowaiy z pra-
weą strony drogi.
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Bitwa pod Proszowicami
(Dokończenie ze sty. 3) drzewami cmentarza. Zasadz­

ka... Szosa stanowiąca jedyną
wychylone przez luki/Kiedy o- drogę odwrotu na wschód,
dezwały jię z polskiej strony | przez miasteczko i rzekę Szre­

niawę — zostąła przecięta.
Wszystko trwało sekundy.
— Atakujemy na cmentarz!

krzyknął mjr Tomaszewski i
rzucił najbliżej leżących strzel­
ców w stronę bramy cmentar­
nej. Jeden skok — na szczę­
ście droga w tym miejscu o-

pada nieco, cała seria pocis­
ków przeszła nad głowami.
Wśród marmurowych grobow­
ców cmentarza, po kamiennych
ścieżkach rozległ się stuk bu­
tów biegnących żołnierzy.
Niemcy zrozumieli, że w ciem­
ności niewiTe zdziałają prze­
ciwko bagnetom. Rzucili
wśród cmentarnych krzaków
karabin maszynowy, cofnęli się
w głąb. Tyły cmentarza były
nieogrodzone, łatwo więc było
się wycofać.

Ludzie. .są śmiertelnie zmę­
czeni ciągłym odwrotem, prze­
rażeni siłą nieprzyjaciela, zo­
rientowani przecież dobrze, że
front popruty już został w stu

miejscach. Na drodze swego
odwrotu, w środku nocy nie­
spodziewanie wpadli na kolu­
mnę pancerną. Czy da się por­
wać ich teraz do ataku? Prze­
cież nikt nie wie jakie siły sto­
ją w tyle, w ciemnej cze­
luści za cmentarzem. Każdy
krok naprzód oznacza śmierć.

:A w tył?Wpola?Jakdale­
ko kolumna wojsk może posu­
wać się przez pole?

Spod miasta bił inny kara­
bin maszynowy. Początkowo
kładł ogień na drogę, zapło­
nęło parę stodół na przedmie­
ściu, a co gorsza i w pobliżu
cmentarza stodoła obok chaty
Szybów. Wśród płonących za­
budowań walka rozszerzała się
na coraz dalsze odcinki. Kiedy
zamilkł karabin maszynowy
na cmentarzu Niemcy spod
miasta przerzucili tam ogień
zaniepokojeni o los swoich to­
warzyszy. Polacy wpadli mię­
dzy ostatnie groby, nad gło­
wami gwizdały kule stukocąc
o drzewa i marmur.

Tymczasem dalsze oddziały
polśkie formowały się do na­
tarcia. Walka szła na śmierć
i życie: albo utorować sobie
drogę dalej, albo — koniec. Z
kolumny pod miastem wyszedł
do przodu ciężki karabin ma­
szynowy „Mąkśim”, zajął sta­
nowisko i zaczął strzelać. Ale
ckm ciągle się psuł i zacinał.
Leżący najbliżej żołnierze wi­
dzieli jak obsługa rozpaczli­
wie mocuje się z mechaniz- .

mem. „Maksim” dawał ciągle
najwyżej po dwa — trzy strza­
ły, by znowu zamilknąć.

Ogień Niemców nasila się.
Kompania „Pszczyna” zrywa
się do skoku na wysokość swo­
jego ckm. Żołnierze padają
pod ogniem w ziemniaki —

skiby biegną w kierunku nie­
przyjaciela, trudno się więc u-

kryć. Czołgają się. Jest coraz

bliżej. Niemcy w ciemności za­
czynają się denerwować i tra­
cić orientację. Wśród strzela­
niny i krzyku rannych rozle­
ga się z niewielkiej odległości
skandowanie: „alle fiir einen,
einer fiir alle”.

Znowu pociski świetlne.
Polski „Maksim” milczy ze­
psuty już widać na dobre. Z

lewej strony cmentarza rusza

nasze. natarcie. Usłyszeli to

Niemcy, ogień się wzmaga, na­
tarcie zalega w otwartym po­
lu. Pociski biegną już nie tyl-

wychylone przez luki/l-'
dezwały się z polskie;
strzały, Niemcy schowali się1
do środka i ogromna kolumna
120 czołgów przetoczyła się
wolno przez frieś, nie zwra­
cając zbytniej uwagi na prze­
połowiony pluton z karabina­
mi w rękach.

Kiedy indziej ludzie z kom­
panii /,Pszczyna” spotkali pół­
przytomnego z odniesionych
ran żołnierza, ubranego w na­
sadzony na lewą stronę mun­
dur i pełznącego powoli w ich

stronę. Wtedy dopiero zorien­
towali się, gdzie przebiega li­
nia frontu...

Tuż pod Proszowicami jest
lekkie wzniesienie. Wojsko
szło bez ubezpieczenia, wie­
dzieli przecież, że przed nimi
maszerowała bezpośrednio
grupa forteczna „Śląska”,
znajdowali się zresztą prze­
cież w odwrocie na Kazimie­
rzę Wielką i Koszyce, gdzie
mieścił się sztab armii „Kra­
ków”. Było już po północy,
ciemno, choć oko wykol. Może
wreszcie w miasteczku będzie
można odetchnąć chwilę? Ma­
jor poszed^ się zdrzemnąć do
jadącego w. kolumnie samocho­
du, ale wszyscy inni byli prze­
cież na nogach od 24 godzin,
mieli za sobą całodzienny bćj
i kilkadziesiąt km marszu.

"W tej chwili ciemności prze­
pięły smugi fosforyzujących
pocisków. Z odległości kilku­
dziesięciu metrów, może na­
wet kilkunastu, prosto w

twarz uderzyły ogniem kara­
biny maszynowe. „Fosforyzu­
jące pociski” — żołnierze zna­
li je dobrze z bitwy pod Żora­
mi. A więc — siły pancerne,
może czołgi...

Ludzie leżeli już w rowie,
za drogą. Pociski dalej c'ęły
powietrze od strony obszerne­
go, zarośniętego wysokimi

ko z najbliższego sąsiedztwa.
Z rejonu drogi Słomniki —

Proszowice biją czołgi, słychać
ich ciężki ryk. Okrążają na­
szych w czystym polu na le­
wo od cmentarza. Są tu części
batalionu Obrony Narodowej
„Rybnik”, są oddziały spod
Olkusza. W otwartym polu,
pod huraganowym ogniem nie­
przyjacielskiej broni maszy­
nowej pada wielu zabitych.

Do rana huczą nad Proszo­
wicami strzały, palą się ka­
mienice . w Rynku, do rana

słychać krzyki rannych roz­
rzuconych po polach. Ale dro­
ga została otwarta. Następne­
go dnia kolumny 55 dywizji
dotarły pod Kazimierzę.

Na tym samym cmentarzu,
który był miejscem drama­

tycznej walki śląskich i kra­
kowskich żołnierzy żółcą się
dziś na trzech zbiorowych mo­
giłach kwiaty. Pajęczyna ba­
biego lata osiada na twarzy
przechodnia, który wśród
cmentarnych drzew chce dojść
tam, pod betonowy mur ogro­
dzenia, gdzie w kącie umiesz­
czono bezimienne groby. Słońce
praży tak jak wtedy, przed
dwudziestu laty, na ścianach
domów suszą się jak wtedy
liście tytoniu. W sąsiedztwie
cmentarza, na miejscu bitwy
wyrosło szereg nowych do­
mów, kończy się budowa na­
stępnych. Zatarł się nieco o-

braz miejsca walki, obficie
nasiąkniętego krwią 119 za­
bitych polskich żołnierzy.

Kiedy krążę w pobliżu i roz­
pytuję mieszkańców o prze­
bieg bitwy o Proszowice, spo­
tykam też zgiętą w pół staru­
szkę.

— A pan syn czy brat, że się
pan tak dowiaduje — pyta w

końcu.

A przecież nie tylko syn czy
brat ma obowiązek pamiętać.

TADEUSZ ROBAK

nie pożar, lecz nowy sposób
o-

To

iluminacji, zademonstrowany
stafnio w Neapolu. Oświetlona u-

miejętnie wieża tonęła w kłębach
sztucznie wywołanego dymu.

(db)

brat

1-30 września-

Miesiąc Budowy
Stolicy

p) ziś — 1 września rozpo-
czyna się Miesiąc Bu­

dowy Warszawy.
Warto przypomnieć o

wielkiej ofiarności społe­
czeństwa, które świadczy
na Społeczny Fundusz Od­
budowy Stolicy i Kraju
(SFOS), w poważnym stop­
niu przyczyniając się do
szybszego likwidowania po­
zostałości zniszczeń wojen­
nych:

Od początku zbiórki na

SFOS, tj. od 1946 roku, ze­
brano 1.950 min zł. Z tej
sumy na odbudowę War­
szawy przekazano ponad
1.120 min zł, pozostała kwo­
ta rozdzielona została na

odbudowę i budowę obiek­
tów w poszczególnych wo­
jewództwach.

Dotychczas, ze SFOS ow-

skich złotówek wybudowa­
no na terenie całego kraju
ponad 4, 5 tys. obiektów
kosztem 2 mld zł, w tym
szkoły, domy kultury, żłob­
ki, boiska sportowe, teatry.

Za

do

dziękujemy: mjr dyplom. Włady­
sław owi Steblikowi — oficerowi

sztabu armii „Kraków”, ppor. re­
zerwy mgr Aleksandrowi Bukko
~ dowódcy plutonu, który rozpo­
czął atak na cmentarz i mieszkań­
com Proszowic — świadkom wy­
darzeń.

informacje, które posłużyły
opracowania tego artykułu

^Uwolnione od diety
I /''"'hłopięco-smukłe modelki pary-

V>skiej firmy Diora otrzymały w

ostatnich dniach służbowe polece­
nie... przybrania w najbliższym
czasie na wadze do 8 funtów. Ru-

chl’wy. następca wielkiego
proponuje bowiem na

sienno-zimowy modele
ce bardziej pełnych
sylwetek,

Symbol
nieaktualny
Od dawien dawna sowa uważa­

na była za symbol mądrości.
Ostatnie badania nowojorskiego
biologa S, Payne, który obrał so­
bie życie tego ptaka za temat

swej pracy doktorskiej wykazują,
że sowa jest bardzo niemądrym i

nieporadnym stworzeniem i tylko
dzięki niesłychanie rozwiniętemu
zmysłowi słuchu tropi swe ofiary
i znajduje pożywienie.

Sowa, której w klatce zamknię-
W. przejście z jedrićj strony nie

zdobędzie1 Się ria to, aby sprytnie
ominąć przeszkodę, czy też zawró­
cić i okrężną drogą dojść do celu.

(db)

Diora
sezon je-

wymagają-
koblecych

(db)
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Światłość
w sierpniu

ziewczyna nazwiskiem
-^Lęgia Grove wędruje
przez południowe Stany, w

poszukiwaniu ojca swego
dziecka, które narodzi się
lada dzień. Droga prowadzi
ku miastu Jefferson, w po­
bliże pewnego domu, który
spłonie; w samo wnętrze,
w samo, sedno okrutnej
sprawy, która tu wrze i
którą Lena Grove odczuje
zaledwie jako muskający ją
powiew, zadziwiająco pew­
na spokoju udzielanego
przez Pana Boga wczesne­
mu macierzyństwu.

Sprawa jest zwykłą
sprawą Faulknera, rozgry­
wa się na przekraczanej
raz po raz granicy między
rasą czarną i rasą białą;
dotyczy farmerów, zrujno­
wanych plantatorów, dusz­
pasterzy wypędzonych t

parafii, prostytutek i solid­
nych robotników tartacz­
nych, ogarnia wszystkich
żyjących tam teraz i daw­
niej, rozpala dusze, budzi
‘myśli o dumie i krzywdzie,
■ozłym prawie i o bezsil­
nym prawie, o dumie i ni­
cości, o dumie i upokorze­
niu, miesza w to surowego
Boga purytanów, ale i tale
od początku wiadomo, że
źródłem i glebą są mężczy­
zną i kobieta, biały męż­
czyzna i ciemnoskóra ko­
bieta, mężczyzna, w które­
go żyłach płynie krew ne-

groidalna i biała kobieta.
'Mężczyźni i kobiety, którzy
łączą Się, bo tego pragną i
zabijają — przekonani, że
tym, co ich określa, nadaje
godność i siłę, nie są ani
uczynki, ani namiętności,
tylko pamięć o umarłych,
przynależność tu albo tam.

Cóż właściwie dziewczyna
nazwiskiem Lena Grove ma

do czynienia na stronicach
ŚWIATŁOŚCI W SIERP­
NIU, w historii' Józefa
Christmasa, w ciemnej
sprawie człowieka, który
gotów jest płacić najwyższą

r
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Kraków przed
(Dokończeni^ ze str. 3)

Serkowskiego, Rynek Podgór­
ski, plac Wolnica.

Matki przyszywają dzieciom
na wewnętrznej stronie ubra­
nia «ia plecach śzyłaziki z na­
zwiskiem i adresem. Wyszło
W tej sprawie specjalne za­
rządzenie ministra opieki spo­
łecznej. Przygotowuje się też
woreczki z zaszytymi metry­
kami dzieci, by w razie jakie­
gokolwiek alarmu, przywiązać
je dzieciom na szyi.

Trzydziestego, w środę, zo-

staje ogłoszona powszechna
mobilizacja. Reporter Kroniki
Krakowskiej IKC, pod tytu­
łem „Kraków w dniu dopeł­
nienia kadr naszej armii" pi-
sze, że

„ludność ze spokojem 1 powagą

odczytywała afisze. Niedługo po­
tem ulicami miasta w kierunku

dworca zaczęli podążać rezerwiści.

jako zastępcze ośwletle-

strychach przygotowano
łopaty do gaszenia po-

podwórzach wiszą gongi

20 laty

cenę za męskość i za dumę,
zbuntowany przeciw swe­
mu dziedzictwu i przeciw
niewiedzy o swoim dzie­
dzictwie, skazany na nie­
szczęście t zło? Oczywiście,
nic nie ma do czynienia,
jest po prostu wplątana,
jak zawsze wplątuje się ży­
cie w kontur tragedii
dziejącej się nie na scenie,
aie w rzeczywistość,, jatę
płacz noworodka zawsze

brzmi spoza głosów pate­
tycznych
Faulkner
życiu.

Zdanie:
o życiu”
czyii ftic, któż pisze o czymś
innym niż tycie? Zdanie
to zawiera jednak iskry
zdrowego sensu dla tych,
którzy czytali i wiedzą, że
sztuka Faulknera każę lep­
kiej i dygotliwej materii
życia raz po raz zastygać
•w kształty symboliczne,
czyste niby w antycznym
dramacie. Ci, którzy czy­
tali, wiedzą również, iż czy­
tanie nie przypomina tu ani
trochę miłej zabawy w

przygody wymyślonych lu­
dzi; drążąc tę frazę, gęstą,
trudną, zawiłą, ciężką od
szczegółów, ma się uczucie
nieporównywalne z niczym
— jakby w najwyższym
napięciu i radości i udręce
odsłaniało się powoli kolej­
ne, narosłe w ciągu lat
warstwy własnych namięt­
ności, pozornie tylko star­
tych na pył f unicestwio­
nych.

Wahania recenzenta: Ga­
tunek homo sapiens wy­
stępuje wprawdzie w czte­
rech kołdrach, ale fakt ten
nie ma chyba zasadniczej
wagi dla mieszkańców Eu­
ropy środkowej, interesu­
jących się raczej odcienia­
mi, czasem krojem nosa.

Być może uległo się suge­
stii nader osobistych gu­
stów, może innym Faulkner
ze ŚWIATŁOŚCI wyda się
bardziej „listem z dzikiego
kraju" niż nową Ewange­
lią?

A jednak nie mogę o-

przeć się przekonaniu, że
faulknerowska sytuacja,
graniczna, (niezależnie
od spoistości zdarzeń, tła i
konkretnych przyczyn tych
zdarzeń) jest w gruncie
rzeczy tą samą sytuacją,
która zrodziła i Tomasza
Manna i wielkich Rosjan.
i Conrada, warunkiem li­
teratury pradzlwie pow­
szechnej. ANNA TARSKA

William Faulkner. Światłość
w sierpniu. Czytelnik. 1955.

Cena zł 36 tłumaczył Maciej
Słomczyński.

i gniewnych,
bowiem p.sze o

„Faulkner pisze
znaczy wszystko

— głosiły nagłówki dzienni­
ków.

„Tempo Dnia" z 2 września
donosiło z triumfem: „Niech
żyje Polska! Niech żyje Armia
Polska! Lotnicy polscy zbom­
bardowali Berlin i Gdańsk!"
(wiadomość ta była fałszywa).

Lecz już 2 i 3 września w

Krakowie pojawili się maso­
wo uciek nierzy ze Śląska i z

Podhala, siejąc niepokój. Trze­
ciego w południe, w Komen­
dzie Miasta na placu Magdale­
ny trwała już ewakuacja
władz wojskowych. Wiado­
mość o zajęciu Zakopanego za­
taczała coraz szersze kręgi.
Krakowianie zaczęli opuszczać
miasto.

Po północy starosta Wojna-
rowicz ze Starostwa Grodzkie­
go jako ostatni przedstawiciel
władz administracyjnych opu­
ścił Kraków.

Gzwartego krakowskie dzien­
niki już się nie ukazały. Kto
został w Krakowie, nie od­
chodził od aparatu radiowe­
go. Następnego dnia, około go­
dziny 15 ukazał się na mieście
pierwszy a zarazem ostatni
numer „Dziennika Krakow­
skiego" wydanego jako organ
pracowników’ IKC.

Szóstego września rano, do
Krakowa wkroczyli Niemcy.

JACEK ADOLF

Nastrój świetny. Z dworca regu­
larnie odjeżdżają pociągi ze zmo­
bilizowanymi. Tłumy żegnających.

Na polecenie władz miejskich
domy zaopatrzone zostały w za­
ciemnienie, na klatkach schodo­
wych zainstalowano lampy naf­
towe —

nie, na

piasek i

żaru, w

alarmowe. Na szybach wielu o-

kien pojawiły się paski papieru
naklejone na krzyż, mające chro­
nić szyby przed wybiciem w ra­
zie eksplozji”.

W sklepach zaczęło się wy­
kupywanie towarów. Prasa
publikuje uspokajające wia­
domości o dobrym stanie zao­
patrzenia.

IKC publikuje obszerny ma­
teriał ilustrowany mapą i ta­
belą statystyciną. Wynika z

tego artykułu, że dla Niemców
szansa wojny w świetle staty­
styki i geografii wygląda
wprost przerażająco. Charak­
terystyczne sformułowanie:
„Będąc zupełnie pewnym co

do straszliwego impetu, z ja­
kim spadniemy na wraże kar­
ki”... Felietonista IKC pisze:
Wszystkie oczy zwrócone są na

Zachód. Bo tam będzie nasz

szlak chwały".
Trzydziestego pierwszego w

kinie Apollo szli „Trzej musz­
kieterowie". W kolejnym od­
cinku powieści drukowanej w

IKC, do Ziemi zbliża się me­
teor. „Dzisiaj wieczorem o

23.45! Czy zderzy się z ziemią?
Grozi nam koniec świata!"

Następnego dnia rano na

krakowskie lotnisko spadły
bomby. „Nocy dzisiejszej od­
wieczny wróg nasz rozpoczął
działania zaczepne wobec Pań­
stwa Polskiego, co stwierdzam
wobec Boga i historii" —

brzmiała odezwa prezydenta
Mościckiego.

„Polska znów przednią stra­
tą Europy! Po zwycięstwo!"

Temati zbjt..
kliniczne
Tytuły? Mówią same za sie­

bie. Np. „Siady dla kobiet,
które nie mogą połączyć się z

ukochanym”. Albo „Dlaczego
mężowie odchodzą?” Czy też
„Współczesna kobieta i spra­
wy płci”.

Myślicie zapewne, że to ja­
kieś fachowe poradniki? Nic
podobnego. To artykuły w a-

merykańskiej prasie. Czytać
je może każdy, bez względu
na dolną granicę wieku. Au­
torzy z rozbrajającą szczeroś­
cią dyskutują o rzeczach,
które — zdaniem władz — na­
dają się do zacisza gabine­
tu lekarskiego. Czytelnicy ze

zdumiewającą szczerością
zwierzają się redakcjom ze

swych małżeńskich i pozamał-
żeńskich kłopotów, oczekując
porady na łamach dziennika.

Ostra kampania przeciw pu­
blikowaniu tego rodzaju in­
tymnych materiałów w prasie' dała już pierwsze rezultaty.
W Indianapolis (USA) 19 res

daktorów zostało pociągnię­
tych do odpowiedzialności są­
dowej. Konfiskata kilku tygo­
dników spowodowała dobro­
wolne wstrzymanie innych
gotowych już nawet numerów,

•kh're mogły wzbudzić podo-
b z'h^eżeni? (db)
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Na tym samym
cmentarzu spo­
częły szczątki za­
bitych tutaj pol­

skich żołnierzy.
(Da artykułu

<►
Edward P., Jaworano (1338). W

sprawie braku „Azotoxu” w skle­
pach w Jaworznie radzimy zwró­
cić się do Wydz. Handlu Prezy­
dium MRN.

Antoni Zalewski, Kraków (1443).
W interesującej Pana sprawie na­
leży zwrócić się do Liceum Ko­
respondencyjnego Kraków, pl.
Groblę 9. Sekretariat czynny jest
we wtorki, czwartki l aoboty w

godz. popołudniowych.
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Jeżeli kiedyś archeolodzy szu­
kać będą śladów dawnych

epok na terenie Krakowa, to

z pewnością na­
trafią na bar­
dzo ciekawe

wykopaliska
przy ul. Łaza­
rza 9. Z warstw

ziemi i piasku
wyłonią się li­
czne warstwy
dobrze zacho­

wanych części żelaznych łó­
żek, szaf, skrzyń, prętów itp.
przedmiotów świadczących o

wysokim stopniu kultury. Po
■usunięciu tych warstw naro­
słych w ciągu wielu dziesią­
tek lat, uczeni dojdą zapewne
do przekonania, że kiedyś
istniało tu... podwórko.

Może by miarodajne czynni­
ki zajęły się nieszczęsnym
podwórkiem, które nie tylko
nie nadaje się obecnie do u-

żytkowania ale w dodatku w

każdej chwili może stać się
źróidłem pożaru i infekcji.

(wł)

i
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♦> Stacje obsługi samochodowej
< Zakłady autokaroserii
❖ Kombinat mody

“7godnie z najnowszymi zało-
Ł-neniami planowymi na rok
1960 zakłady przemysłu tere­
nowego w Krakowie przystąpią
do znacznego poszerzenia u-

śług. Wzmoże się działalność
istniejących dotychczas pla­
cówek usługowych, powstanie
szereg nowych punktów. Jak
uas poinformowano w Zarzą­
dzie Miejskim Państw. Prze­
mysłu Terenowego wachlarz
usług obejmie wszystkie moż­
liwe w tym zakresie dziedzi­
ny.

Już w przyszłym roku po­
wstaną w Krakowie stacje ob­
sługi samochodowej, zarządza­
ne przez Krakowskie Zakłady
Wyrobów Precyzyjnych i Ku­
tych P. T. Kredyty na powyż­
szy cel przeznaczy Prezydium
RN m. Krakowa. Obecnie

trwają dyskusje nad lokaliza­
cją stacji; znajdą one pomie­
szczenie w punktach najwięk­
szego nasilenia ruchu kołowe­
go, przy głównych arteriach
przelotowych, a m. in. w Pod­
górzu, w dzielnicy Zwierzy­
niec, w Nowej Hucie. Oprócz
doraźnych napraw planuje się
tam sprzedaż smarów, oleji,
itp.

Jeszcze jedna ciekawostka
dla posiadaczy „czterech

lek”. Krakowskie Zakłady Me­
talowe P. T. budują przy ul.
Romanowicza nowy zakład au-

tokaroserii. Zakład taki ist­
niał do tej pory przy ul. Da­
szyńskiego, jednakże możli­
wości naprawy uszkodzonych
karoserii były niewielkie, ze

względu na szczupłe pomiesż-
czenia. Nowy zakład będzie
mógł prowadzić wszelkie na­
prawy zewnętrznej obudowy,
łącznie ze zmianą całej karo­
serii. Produkcji uzupełniającej
podjęły się Krakowskie Za­
kłady Szklarskie P. T., które
będą wytwarzać szyby panora­
miczne oraz samochodowe
szyby hartowane.

A teraz coś dla kobiet. Po

długich staraniach Krakowskie
Zakłady Odzieżowe P. T. przy­
stępują do organizacji luksu-

sowego domu mody. W dotych­
czasowych lokalach Woj. Hur­
towni Tekstylnej przy Rynku
<11. (obc<k Wierzynka) powsta­
ną działy: krawiecki, gorse-
ciarski, dziewiarski, tcreokar-
ski, parasolniczy i rękawicz-
alczy, a być może nawet dział
obuwniczy. Jednym słowem na

miejscu będzie można zamówić
wszystkie niezbędne części u-

bicru eleganckiej pani. Dom

Mody będzie również inwesty­
cją Prezydium RN m. Krako­
wa; jego otwarcie nastąpi naj-
prawdopodo Dniej z początkiem
przyszłego roku. Nad całością
spraw związanych z przebudo­
wą wnętrza radzi „sztab” ar­
tystów plastyków. Również
plastycy będą doradcami przy­
szłych klientek domu mody.

(z)

Wyjdź na ulicą
Długą o godz.
5.30 — zobaczysz
wtedy taki oto o.

brązek.
Fot.

W. Pawłowski

/VVVVYV>/WVWWWYWWYV¥YyVW^

| „Przygoda w Strzellńeu”,
I wiecie, że 6/59”, 17 „Kartki

kó-

itotatmk krakowska
@ Dyrekcja Starego Teatru im. g Zjazd b. wychowanków Gim-

H. Modrzejewskiej zawiadamia, żo na.zjum i Liceum Ogólnokształcące,
w środę, 2 września nastąpi zmia- 1 ' ’

na w repertuarze. Na scenie przy
ul. Jagiellońskiej 1 zamiast zapo­
wiedzianej na afiszach sztuki „Ka­
pitan z Kópenick” grana będzie a

godz. 19.15 sztuka T. Williamsa

„Tramwaj zwany pożądaniem”.
Na, scenie Teatru Kameralnego za­
miast „Wujaszka Wani” wysta­
wiona będzie w tym dniu o godz,
19.15 komedia pt, „Mademoiselle”.

Z dzielny radiotę hniki
Krakowski Rajląklub

wadzi tfoŁćpku kursy 'r;
młodzieży w wieku przedpoboro­
wym i gSWrowPm? ku^y te Ó-"

bejmują zasady radiotelewizji i
radiotechniki. Są one prowadzone
dla przyszłych radiomechaników,
radiooperatorów. Rozpoczęcie na­
uki — już w tych dniach. Za.pisy
przyjmuje Radioklub ul. Wybic­
kiego 2 od godz. 8 do 15, nr telef.

354-31.

b LPŻ pro-
Hiicwe dla

Hewy plac zabaw
W Parku Strzeleckim zostanie o-

twarty w pierwszych dniach

•września plac zabaw dla dzieci w

wieku szkolnym. Pod okiem wy­
chowawczyni, będą tu „odchodzić”
gry i zabawy świetlicowe.

Plac zabaw, czynny przez osiem

godzin dziennie, organizują in­
spektoraty oświaty (dzielnicowych
rad narodowych Stare Miasto -i

Grzegórzki. (1)

go im. Konopnickiej w Warsza­
wie odbędzie się w dniach 17 i 18

października. Zgłoszenia należy
kierować na adres Komitetu, War­
szawa, ul. Kaliska 17, m. 9 . Koszt

uczestnictwa zł 1.50. Wpłaty —-

15 września — należy kierować
konto PKO
1C0-9-520073.

© Ognisko
przyjmuje wipisy
wieku od 14 do 17 lat)
przysposobienia
zawodzie krawieckim. Zgłaszać się
należy do Zarządu Miejskiego TPD,
Kraków, ul. Tenczyńska nr 3 (ko-

; w^piący -ń°
dbł 12. •

Kursy języka eśperaritó —

czteromiesięczny dla początkują­
cych i trzymiesięczny dla zaawan­
sowanych — prowadzone metodą
konwersacyjną przez lektora UJ

pref. M . Sygnarskiego rozpoczy­
nają się 3 września. Nauka odby­
wać się będzie dwa razy w ty­
godniu w poniedziałki i czwartki
dla początkujących od godz. 19 do

20, dla zaawansowanych od 20 do
21, w sali Kopernika UJ. Bliższe

informacje w Klubie Esperanty-
stów KDK, Rynek Gł. 27, I p. w

godz. od 18 do 20.
@ Od 1 września przedsprzedaż

biletów na koleje linowe w Za­
kopanem odbywa się w Domu Tu­
rysty przy ul. Zaruskiego 5. Za­
mówienia spoza terenu Zakopane­
go na przejazdy grupowe kolej­
kami nadsyłać można do Zarządu
PKL w Zakopanem ul. Kościusz­
ki 4.

V O.M. W-wa

do
na

nr

Szkoleniowe TPD

dziewcząt (w
na kurs

zawodowego w

Krakowski handel żywo zainteresowany
Jesiennymi Targami Poznańskimi

Już za kilka dni — 6 wirześ- galanteria, artykuły gespedar-
nia — zostaną otwarte Je- stwa domowego j elektrotech-

sienne Targi Poznańskie. In- riiczne.
teresująco ponoć zapowiada | Chodzi także o to, by przed-
się na nich giełda odzieżowa, siębiorstwa realizowały umowy
na której przemysł odzieżowy zawierane z przedstawicielami
pekaże około 1700 eksponatów; handlu. By nie powtórzyły się
godne uwagi będą wyroby

'

na przykład perypetie krakow-
Iniarskie, futrzarskie, nowe'skiego Powszechnego Domu

modele obuwia, oraz tkaniny [ Towarowego, który na Wiosen-
z jedwabiu sztucznego, nabu- nych Targach Poznańskich za-

ralnego i włókna syntetyczne-
' wari umowy z 32 wystawcami

g>o. Atrakcją Targów będzie
pokaz .mody, zaprezentowany
przez modelki radzieckie.

Z placówek podległych Kra­
kowskiemu Zjednoczeniu
Przedsiębiorstw Handlowych
wyjedzie z Krakciwa na Je­
sienne 'i „.egi -ponad sto osób.
Jedni po to, by zacząć handlo­
we transakcje, inni w celach
szkoleniowych. Pracownicy
krakowskiego handlu wyjadą
już do Poznania z góry usta­
lonym lęięvil:nkię^f,„diBiąJpn!ia:
trzeba pnzęde wsźysslKiKi żhs’
wrzeć umowy na dostawę tych'

’

artykułów, które ńąkłady pra­
cy Krakowa i województwa
produkują w niewystarczającej
ilości. Będą to więc przetwo­
ry warzywno - owocowe, ma­
karony, wyroby dziewiarskie,

na sumę około 4 min zł, by
otrzymać później towar warto­
ści... półtora miliona zlbtych.

Wf . irogm
i kolejowe

W Brzączowicach pow. Myśle­
nice 43-letni Tadeusz Magierą z

Mielca, prowadząc samochód po­
trącił przechodzącą drogą Adelę
Majdę, która doznała złamania

nogi i po wypadku została prze-
mogąc

zapanować nad n kierpwnięąt Ma­
giera wpadł na przydrożny slup
telegraficzny. W wyniku tego
znajdująca się w Samochodzie je­
go żona 42-letnia Zofia uderzyła
głową w okucie przedniego siedze­
nia, pcnosząc śmierć na miejscu.
Tadeusz Magiera, który odniósł

obrażenia, znajduje się w szpita­
lu. Dochodzeń1 a wszczęła Komen­
da Powiatowa MO Myślenice.

*

W Dąbrowie Tarnowskiej' odpię­
ły się .przyczepy, ciągnięte przez
traktor marki „Ursus”. W wyniku

W F£KSa«»irHna»BB£fl
Inaugurację sezonu w dn. 4 i 5

września br. (piątek — sobota)
stanowić będzie koncert o nastę-

. lldrkŁUl uirtin.1 „UlłiUS . W WyniKUpującym programie, złożonym wy- i » I . .

. . ,.’ ,i«. te§° został potrącony przejezdza-łączme z muzyki polskiej XX JHJ
wieku: Szymanowski — „Uwertura
koncertowa” Wiechowlcz — „Na
glinianym wazoniku” i Lutosław­
ski ..Koncert na orkiestrę”.

Wykonawcami koncertu inaugu­
racyjnego będzie chór i orkiestra
Filharmonii Krakowskiej —- dy- |

ryguje Witold Krzemieński. (p)

jący tamtędy 17-letni Leszek

Owsiany, który po wypadku
zmarl. Prokurator powiatowy w

Dąbrowie Tarnowskiej zastosował
wobec kierowcy „Ursusa” 26-let-

Lubosia ze Swiebo-

I

niego
dżina

Lecha
areszt.

torach

*

kolejowych między

lesfessf plan wycieczek

Na

Cięciną a Węgierską Górką został

przejechany przez pociąg 37-letni
Józef Dy czek z Wieprza. Przyczy­
ną wypadku było nieostrożne

przechodzenie przez tory, (z)

Teatry
SŁOWACKIEGO: godz. 19.15 —

„Pan Jowialski”

MODRZEJEWSKIEJ; 19.15 „Stra­
cone zachody miłości’’.

KAMERALNY: 19.15 „Huragan
na Caine”.

RAPSODYCZNY: 13 15

Tadeusz”, Pozostałe teatry
czynne.

Kina

„Pan
nie-

20.15UCIECHA: godz. 15.45, 18,
„Francis, muł który mówi” (USA).
SZTUKA: 15.45, 18, 20.15 „Wąwóz
grozy” (rum.). — WANDA: 15.45,
13, 20.15 „Takich dwóch Jak nas

trzech (fr.), — WOLNOŚĆ: 15.30,
18, 20.15 — „Rebeka” (USA).
- WARSZAWA: 15.45, 18. 20.15

„Trapez” (USA). — WRZOS

(Zamojskiego 50): 15.30, 17.45,
20 „Nocny nalot” (ang.) .

—

KRAKUS (Al. Krasińskiego 18)
15.30, 13, 20.30 „Miłość po południu”
(USA). ISKIERKA (Żywiecka 44):
17.30, 19.45 „Ania i Mania”. ZUCH
— nieczynne. AMFITEATR (Szlak
71): ok. 20 „Louis Armstrong”
(USA). CASSINO (Bitwy pod Le­
nino): ok. 20 „W okopach Stalin­
gradu” (radź.) . CRACOVIA (Al.
Puszkina): ok. 20 „Sny w szufla­
dzie” (fr.-wł.). MELODIA (Zwie­
rzyniecka 1): 15, 16.30 „Dzielne ka­
czątko” (fr.), 18, 20 „Postrach
kobiet. — KLEPARZ (Li >elska

27): 16, 18, 20 „Zakochani z Villa
B orghes e ”< (ir .-tui.) .-< S YGNAŁnŁ^I-

NIE (Ogr.. , iSttżelecJii):..; ; £0

„Siedmiu złodziei” (wł.) .

—

GAZOWNIK-LETNIE (Gazowa 21)
ok.

fr.)
ska

ci”,
ryż
diament” (poi.). ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka): 17, 19 „Serce

matki” (radź.) . ROTUNDA (Al. 3 -go
Maja 5): 17, 19 „Eskadra Nieto­
perz’’ (NRD). KULTURA (Rynek
Gł. 27); 20.15 „Śmiech zabroniony”
(NRF). DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
48): 17, 19.30 „Zemsta
(fr.).

KINA W NOWEJ
ŚWIT (Osiedle C-l):

18, 20.15 „Gosposia do wszystkiego”
(USA). MAŁA SALA ŚWITU: 15,
17.15, 19.15 „Na polu chwały" (radź.) .

Światowid (ai. Lenina): ig, 18,
20.15 „Człowiek w przestworzach"
(ang.) .

— MAŁA SALA ŚWIATO­
WIDA: 15, 17, 19.15 „Bezkresne ho­
ryzonty -'(fr.). — AKTUALNOŚCI
(Plac Centralny); 15 Program dla

dzieci, 16 „Wyścig ze śmiercią”,

20. „Czarujące istoty” (wł.
MINIATURKA (Franciszkań-
1): 15, 16 „Program dla dzie-

17, 18 „Czeskie rococo”, „Pa-
miasto świateł, 19 „Popiół 1

Mijają ostatnie tygodnie la­
ta. Skończyły się już wa­

kacje, większość ludzi powró­
ciła z urlopów, a w ośrod­
kach wczasowych gdzie do nie­
dawna panował tak wielki
ruch nastąpiło pewne odprę­
żenie. Na pogodę nie możemy
tego lata narzekać — nie­
mniej mamy jeszcze nadzieję
że i jesień będzie pogodna i
słoneczna. A wówczas... Nic
nie stoi na przeszkodzie by w

dni świąteczne pojechać na

wycieczkę. Okazji na pewno
nie ■zabraknie. Oto co mówi
o jesiennym sezonie wyciecz­
kowym kierownik Oddziału
Obsługi Turystycznej Krakow­
skiego „Orbisu” — Henryk No­
wak:

— Najwięcej wycieczek or­
ganizować będziemy we wrze­
śniu, ponieważ liczymy na u-

trzymanie się możliwie dobrej
pogody. Zaczniemy może od

wycieczek autokarami.

Już 9 września wyruszy
pierwsza wycieczka do Szcze­
cina przez Wrocław, Zieloną
Górę, a z powrotem przez Łe­
bę, Słupsk, Toruń i Łódź. Wy-

cieczka trwać będzie pięć dni,
a w jej programie przewidzia­
ny jest również przejazd stat­
kiem ze Szczecina

ujścia.
Drugą wycieczkę

jemy li września

Kłodzką — przez
muchów, Wambierzyce, (Góry
Stołowe), Kudowę, Polanicę,
Międzylesie i Bystrzycę-Zdrój.

Miłośnicy jezior będą mieli

jeszcze okazję udać się tam 16
września na pięciodniową wy­
cieczkę luksusowym autoka­
rem przez Szczytno, Giżycko,
Lidzbark Warmiński, Elbląg
i Olsztyn. I wreszcie ostatnia
z serii wycieczek autobuso­
wych we wrześniu; szlakiem
polskiego renesansu. Wyciecz­
ki takie organizowaliśmy już
niejednokrotnie i cieszyły się

’

żenią po mieście i okolicach
one zawsze dużyrn powodze-'
niem. Trasa prowadzi przez
piękne i zabytkowe miejsco­
wości: Łańcut Zamość, Lu­
blin, Kazimierz nad Wisłą, Pu­
ławy, Sandomierz, Baranów,
Tarnów.

— A jak wygląda program
Wycieczek organizowanych po­
ciągami turystycznymi?

do Świno-

zorganizu-
na Ziemię
Nysę, Od-

— We wrześniu przewidzia- ?
ne są na razie tylko dwie ta-?
kie wycieczki: 10 września do?

Gdyni, Gdańska i Malborka z’
przejazdem statkiem na tra-j
sie Gdynia — Hel — Gdański
i 21 września do Warszawy.?

— Nic nie wspomniał pan\-\riedziela 30 sierpnia—Dwo-
do tej pory o wycieczkach or-\-L-'i rzec Główny w Krakowie,
ganizowanych przez „Orbis"\godz. 14.45. Spikerka zapowiad­
ała posiadaczy kart turysty-\da przez megafon: „Uwaga!
cznych do Czechosłowacji —? Pociąg do Wieliczki odjeazie
w pas konwencji? \z toru... o godz. 14 minut 55”.

— Serię takich wycieczek,i, Mija 14.55, mija jeszcze kil-

(oczywiście autobusowych) ? kanaście następnych minut, a

rozpoczniemy dopiero pod kó-0 Pociąg do Wieliczki — jak stał,
nieć września. Na przeszko-? ^k stoi. Głos spikerki ,có
dzie stoi brak taboru autobu-?c'iwila oznajmia inne odjazdy,
sowego, który szczególnie 0 naszym spóźnieniu ani
okresie lata jest bardzo eks-? stówka wyjaśnienia. Pasaże-
ploatowany. Autobusy, który-? rowie dzielą się zdobytymi
mi dysponujemy, przeznaczo-? Przygodnie informacjami w

ne są bowiem nie tylko dla? rodza^u; „najpierw odjedzie
wycieczkowiczów wyjeżdża-? do Brzeska”, „nie mamy loko-

jących z Krakowa, lecz także? motywy" itp. Wreszcie około
musimy ich używać do obwo-?^.30 pociąg rusza.

Wiadomo — do Wieliczki’
gości zagranicznych i uczest-? trasa niedługa, ale takie pół-
ników ir.nych wycieczek przy-? godzinne oczekiwanie nie na­
bywających do naszego grodu.?leży do przyjemności i chyba
Od września organizować bę-? prosta grzeczność w stosunku

dziemy również niedzielne wy-?do pasażerów (a także rzetel-
cieczki do Zakopanego, na któ-? ne wywiązywanie się ze

re nigdy nie brak ama-' swoich obowiązków) nakazy-
torów. Rwałaby wyjaśnić im przyczy-

Rozmawiał: ? nę opóźnienia i podać nowy
A. Żarnowski ? termin odjazdu.

L------
\Pasażer

zza grobu”

HUCIE

godz. 15.45,

leż człowiek
A skoro już o dworcu mo­

wa — warto zapytać dlaczego
przy tak nasilonym ruchu o-

twarte są tylko dwa przejścia
7 w.ronów do miasta. Zam­
knięte „na głucho” trzecie też
przecież służy do tego samego
celu, (hs)

Pawika gla Iwó
i tygrysów
Krakowskie ZOO otrzyma no­

woczesny, z centralnym o-

grzewaniem pawilon dla du­
żych drapieżnych zwierząt jak
lwy, tygrysy, pumy. Obecnie
kończy się oprać cwanie doku­
mentacji* technicznej, po czym
przystąpi się do budowy o-

•oiektu.

Do nowego pawilonu bę­
dzie można sprowadzić prze­
znaczone dla Krakcwia pumy
i tygrysy, które z braku po­
mieszczeń u nas korzystają z

gościny innych ogrodów, (waś)

. „Czy
„Kartki z prze­

szłości” (radź.), 19 „Tańczymy
wśród gwiazd” (austr.) . SFIŃKS-
LETNIE (Park Młodości): ok. 2Ó
„Pożegnania” (poi.). BALLADY­
NA (Grębalów — świetlica): 20

„Biedni ale piękni” (fr. wł.) .

T^lcwixJa
Wtorek. Godz. 15.00: „W 20-tą

rocznicę września". Transm. z U-

roczystości na Placu Zwycięstwa.
Środa. Godz. 17.30 Teatrzyk dla

Przedszkolaków: „Jak zajączek
wołał nie iść do przedszkola”, —

19.30: Dziennik, 19.50: Przegląd
gospodarczy, 20.05: „Miłość w gó­
rach” film.

UWAGA: Za ewentualne zmia­
ny, które w ostatniej chwili za-

stają wprowadzane w repertuarze
teatrów, kin i telew:zji, redakcja
nie bierze odpowledzialnoiol.

Wysiawy
MUZEUM LENINA, ul. Topolo­

wa (godz. 10—18), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE „Obrzędy 1 zwyczaje
ludowe” (9—15), BRAMA FLO­
RIAŃSKA „Dawne warownie
Krakowa” (8.30—15), DOM SZO-
ŁAYSKICH (Plac Szczepański 9)
„Polska Sztuka od w. XIV dó

XVIII”, SUKIENNICE „Malar­
stwo polskie od w. XVIII do koń­
ca XIX”, MUZEUM NARODOWE

(Smoleńsk 9) „Militaria Księstwa
Warszawskiego”, PAŁAC SZTUK3

Wasilewskiego i Kazimierza Gro­
dziskiego", MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań­
ska 1) „Wydawnictwa Polski Lu­
dowej” (10—15), RYNEK GŁÓW­
NY 25 „Wystawa Fotografiki Fran­
cuskiej” (10—18), MUZEUM NA­
RODOWE, Oddział ul. św. Marka
17 „Zbiory Czartoryskich”.

©yieii-y
CHIRURGICZNY: Kopernika 21.

POŁOŻNICZY; Koparnika 23. IN­
TERNISTYCZNY: Kopernika 17.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
GRUŹLICZY dla kobiet: Skawiń­
ska 8, dla mężczyzn: Zakrzówek.
POGOTOWIE MILICYJNE tel. 0-7,
STRAŻ POŻARNA tel 0-8. PO­
GOTOWIE RATUNKOWE tel. 0-9.
NOWA HUTA: POGOTOWIE MI­
LICYJNE tel. 411-11, POGOTO­
WIE RATUNKOWE tel. 422-22.
STRAŻ POŻARNA tel. 433-33 .

Hph hi
Floriańska 15, Stradom 2, Kono­

pnickiej 3, Ai. 29 Listopada 17,
Plac Boh. Getta 18, Dzierżyńskie­
go 36b, Nowa Huta; Osiedle A-31,
blok 3 B.

'Radio
na wtorek:

Godz. 16.00; Program z Rzssł^
wa. 16.45: Dziennik. 17.00: Koncert

symfon. 17.55: Koncert życzeń. —

13.25: ,,O problemach młodzieży”.
18.35: Muzyka i aktualności. 19.OÓ:
Wiadomości. 19.05: Uniwersytet Ra­
diowy. 19.15: Sprawozdanie z wie­
cu w 20-tą rocznicę wybuchu II

wojny światowej. 19.45: Taniec 1

piosenka. 20.00: Przemówienie

premiera Józefa Cyrankiewicza w

2C-tą rocznicę wybuchu II wojny
światowej. 22 .00; Sokorski: „Opo­
wieść muzyczna nieomal że o koń­
cu świata” — opera. 23.00: Muzyka
tan. 23.50: Wiadomości.

na środę:
5.30: Wiadomości. 5.36:
6.30: Dziennik. 6 .50: Gim-
7.00: „Radio — Reklama”.

Godz.

Muzyka,
nastyka.
7.30; Dziennik. 8 .15: Muzyka. 8 .30:
Wiadomości. 8 .45: Melodie. 9.35:

„Pełnym głosem o sprawach mło­
dzieży”. 10.00: Rimski-Korsakow:

„Szeharezaćla” — suita symfon.
10.45: „Milczący inżynier” opow.
11.00: Wspomnienia Festiwalu Wie­
deńskiego. 11 .40: Mozaika melodii.
12.04: Wiadomości. 12.10: Aud. dla
wsi. 15.00: Wiadomości. 15.10:

Duety instrumentalne. 15.30: „Błę­
kitna sztafeta”. 16.00: Program z

Rzeszowa.

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wiślna 2, II p. TELEFONY: red. naci, i Sekretariat 246-78, sekretan edp. 5M-Ź3, dzM miejiki l Ne wej Buty 2W-M, 346-34, dziił sportowy M3-U, deial ląezaeiel ■ Czy-
telnikami 542-53. Poza tym centrala 235-80—64, łączy na numery wewuątrzne: 22 — sekretariat, 40 — leceraia, 41 — depesze. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Kraków
uL Wiślna 2, tel. 553-62, 588-41, 595-40. WARUNKI PRENUMERATY: tnles. 12,50 zł, kwartalnie 37,50 zł, półrocznie 75 zl. rocznie 150 tl. Prenumeraturę przyjmują: „Ruch”, urzędy pocztowe i listoneszJ

Zgłoszenia na prenumeratę zagraniczna przyjmuje PKWZ „Ruch”, Warszawa, Wilcza 46. OGŁOSZENIA przyjmuje: Siaro Ogłoszeń, Rynek Gł. 46. tel. 5»3-4Q
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„Tour de Pologne" F

Rumuńskie

I

Już jutro w hali WKS Wawal

■

turniej koszykówk
drużyn

/A

dla naszego pifikarstwa!

\r
1K

r

Ostatni etap tegoroczne­
go wyścigu kolarskiego
„Tour de Pologne” roze­
grany na 165 km trasie,
prowadzącej z Włocławka
do Warszawy wygrał re­
prezentant NRD — Bru-
ning, który wyprzedził
Podobasa (Polska) i swojego
rodaka — Oldenburga.
Wszyscy trzej kolarze zo­
stali sklasyfikowani w je­
dnakowym czasie — 4.06,45
godz.

Zwycięzcą „Tour de Po­
logne” został Podobas (Pol­
ska), który ponad 1600 km
trasę przejechał w 40.54,08
godz. Następne, miejsca
zajęli — Gazda (Polska) w

czasie gorszym od zwycięz­
cy o 12,38 min, oraz En-
thoven (Holandia) o 20,14
min.

kobiecych
Jak już pisaliśmy w dniach

od2do6bm.whaliWKS
S Wawel rozegrany zostanie

H międzynarodowy turniej ko­
szykówki drużyn kobiecych,

g Jak nas informuje kierownik

g sekcji koszykówki WKS Wa-

g wel — ppłk Szuster — zesoo-

□ły:IP
|s peś^ć i CS Oradea. przebywają
§ już w naszym mieście,
g spodziewany jest przyjazd po-
hg zostałych drużyn uczestniczą-
g cy-ch w turnieju — Wissen-

g schaft Berlin i Lecha Poznań.

B Szóstą drużyną' będzie kra-

g kowski Wawel, którego za-

S wodniczki po powrocie z obo-
|| zu bardzo pracowicie spędziły
£ ostatnie dni przed turniejem.
£ Trener Mochnacki jest zado-

S wolony z aktualnej formy
8 swojej drużyny, która wystą-
g pi w następującym składzie:
2 Rospądek,
| stale,

p powska,
g Pałetko,
« Kruger.
S Poniżej
| wy program turnieju:

Godz. 19.00 CS Oradea —

WKS Wawel

4. IX.

Godz. 16.30 Wissenschaft —

CS Oradea

Godz.
nas*

Godz.
Wawel

17.45 MTK — IP Kau-

19.00 Lech WKS

Kaunas. MTK Buda-

Dziś

Pabiańózyk, • Szo-

Kowalska, Kubica, Ll-

Owoc, Dąbrowska,
Łysak, Jakubowska 1

podajemy szezegóło-

Godz.
Lech

Godz.
dea

Godz.
WKS Wawel

5. IX.

16.30 IP Kaunas

17.45 MTK — CS Ora-

19.00 Wissenschaft

6. IX.

Godz.
schaft

16.30 MTK — Wissen-

Godz.
Lech

17.45 CS Oradea —

Godz. 19.00 IP Kaunas —

WKS Wawel

A
8!

Dalekosiężne plany pol­
skich piłkarzy zastopowa­
li w niedzielę Rumunii,

którzy na „trzech frontach”
pokonali nasze reprezentacyj­
ne jedenastki „A”, „B” i ju­
niorów. Na rozegrane cztery
spotkania tylko zespół mło­
dzieżowy zapisał na swym
koncie połowiczny sukces, u-

zyskując wynik remisowy. A

pamiętamy ile to nadziei wią­
zano z hamburskim remisem
z teamem Herbergera, zapomi­
nając, że jedna jaskółka nie
zwiastuje wiosny.

Ale myliłby się ten kto
przypuszcza, że po niedziel­
nych porażkach otworzą się
oczy niepoprawnym optymi-

I storn, którzy mierzą siły na

zamiary. Są jeszcze tacy, któ­
rzy przegraną na Stadionie
Dziesięciolecia przypisują „pe­
chowi”, argumentując to nie­
wykorzystaniem przez naszych
napastników licznych sytuacji
podbramkowych.

Chcielibyśmy się więc zapy­
tać co mamy .rozumieć przez
określenie „pech”? Czy nie
właśnie znikome umiejętności
wykorzystywania sytuacji pod­
bramkowych przez naszych
napastników, ich niedostatecz­
ną znajomość wyższych arka­
nów taktyki itp.?

Jak długo będziemy jeszcze
szukać wytłumaczenia dla re­
prezentacyjnych piłkarzy za to,
że przegrywają z nienajlep­
szymi przeciwnikami?

I czy przypadkiem nie na­
braliśmy wody do ust akcep­
tując tym samym wszystkie

. fragment międzypaństwowego spotkania piłkarskiego pierw.
d,r“ży“ P°lsM 1 Rumunii, rozegranego na Stadionie

Fragment międzypaństwowego spotkania piłkarskiego pierw.

Trzeba umieć przegrać

W dalszym ciągu Sparta.kiady
MO woj. krakowskiego rozegrano
spotkania w siatkówce, w których
uzyskano następujące wyniki:

ZOMO Kraków — KP Tarnów

3:0, KP Newy Targ — ZOMO
Szkoła 3:2, KP Myślenice — KP

Proszowice 3:0. KWMO Kraków —

KP ‘'OSwięclm 3:0, KM Zakopane
— ‘Kt" Proszowice 3:0. kwSłÓ
Kraków — ZOMO Kraków 3:1,
KP Nowy Targ — KP Proszowice

3:0, KMMO Kraków — KP Myśle­
nice 3:0, KMMO Kraków — KP

Oświęcim 3:0. KDMO Grzegórzki
— KM Zakopane 3:0. KMMO Kra­
ków — ZOMO Kraków 3:0. KP

Nowy Targ — KDMO Grzegórzki
3:0, KP Myślenice — KP Tarnów.
3:0 KPMO Oświęcim — ZOMO
Szkoła 0:3 KMMO Zakopane
KP Tarnów 3:0.

Godz.
Oradea.

Godz.
Lech

Godz.
Wawel

2. IX.

18.30 IP Kaunas

18.15

19.30

§ Godz.

sg Godz.
H Wissenschaft

CS

Wissenschaft

MTK — WKS

IX.

16.30 MTK — Lech

17.45 IP Kaunas

“Zawady pięściarskie
IhtRife - Rfitatha .

A ofó tabela rozgrywek;

1. KMMO Kraków 339:0
2. KPMO Nowy Targ 3 3 9:2
3. KWMO Kraków 226:1
4. KMMO Zakopane 3 2 6:3
5. KPMO Myślenice 3 2 6:3
6. ZOMO Szkoła 215:3
7. KDMO Grzegórzki 2 1 3:3

8. ZOMO Kraków 314:6
9. KPMO Tarnów 300:9

1C. KPMO Oświęcim 3 0 0:9

.H . KPMO Proszowice 3 0 0:9

W dniu 4 września br. odbędzie
się w Nowej Hucie atrakcyjne
spotkanie pięściarskie pomiędzy
czołową drużyną NRD — Rotatión

Berlin, a nowohuckim Hutnikiem..
W drużynie gości występują m.

in. tacy znani pięściarze jak
mistrz olimpijski z Melbourne —

Behrent oraz Schwer, Busse,
Lehman i Preuss.

Zawody odbędą się w hali Hut­
nika. Początek o godz. 18.30 .

J Nie jest przypadkiem, że sport zdobywa sobie coraz J
większą popularność. Szczególnie piłka nożna gromadzi #
na stadionach liczne rzesze zwolenników. I to nie tylko

!
w wydaniu reprezentacyjnym. Trzeba było widzieć jakie f
tłumy ciągnęły w niedzielę na mecz Kabel — Garbarnia, J
który decydował w dużym stopniu o mistrzostwie ligi f
okręgowej. »

Tymczasem spotkanie nie dostarczyło spodziewanych $
emocji, mimo że toyfyniło, .niemal., murowanego kandy- £
data “ha mistrza: Garbarnia wygrała 5:0, ale widzowie ?

fopuszczali boisko Kabla niezbyt zbudowani, postawą, go- ?
r spodarzy. ---- J
j Po kilkunastu minutach gry jasne było uta wszystkich, 1
1 raczej dla prawie wszystkich, że zwycięstwo przypadnie 1
I drużynie z Ludwinowa. Nie umieli się z tym pogodzić 5
1 jedynie niektórzy zawodnicy Kabla. Druga bramka zdo- A
1 byta przez Garbarnię stała się sygnałem do ostrej,J a chwilami brutalnej gry przegrywających. Sędzia spot- 4
j kania musiał coraz częściej interweniować, a w 33 min. i
1 usunąć z boiska A. Śmiałka, który dopuścił się ręko- i
1 czynu 'na zawodniku Garbami. Decyzja arbitra ukróciła 4
i w pewnym stopniu zakusy ostro grających zawodników
1 Kabla, ale mimo to w dalszym ciągu gospodarze bar- j
i dziej polowali na nogi graczy drużyny przeciwnej, niż i
i na piłkę. A szkoda., gdyż zespół Kabla nie zrobił sobie 4
• tym. dobrej reklamy, a wręcz przeciwnie zatarł dobre |
f wrażenie i opinię jaką cieszył się od dwóch sezonów. 4

? Nie chcielibyśmy więcej oglądać na naszych boiskach t

\ tego rodzaju zmagań piłkarskich, w których przegry- f
J wający nie umie właściwie uznać wyższości przeciw- ?
i ników. (STAR) --- --

Dz.esięciolecia w Warszawie. Na pierwszym planie Baszkie­
wicz przy piłce.

. poczynania nowego selekcjo­
nera, li tylko dlatego, aby nie
urazić jego godności?

Jesteśmy pewni, że gdyby
trzy sromotne porażki piłka­
rzy z Rumunami miały miej­
sce przed dwoma laty, to na

głowę ówczesnego kapitana
związkowego posypałyby się
gromy. Pamiętamy bowiem
wszyscy co się to działo po
porażce w Lipsku z ZSRR i
w Chorzowie z Węgrami. —

Tymczasem tamte wyniki na­
leżałoby zaliczyć do rzędu
sukcesów w porównaniu z o-

statnim blamażem.

Ale wracając do gry naszych
piłkarzy w meczach z Rumu­
nami należy bezwzględnie
stwierdzić, że grali słabo. Nie
wiem co myśleli wybrańcy ka­
pitana Kruga, ale przypusz­
czani, że Shlły im śię już riil-
raże wysokieh zwycięstw, o-

kiasków widowni, hymnów
pochwalnych w prasie. Takie
złudzenie odnosili niektórzy
widzowie na Stadionie Dzie­
sięciolecia w czasie meczu.

Nie zagłębiając się w przyczy­
ny, skąd wypływa ta pewność
siebie naszych reprezentantów,
warto zwrócić uwagę na fakt,
że pierwsza jedenastka zosta­
ła ustalona nie na podstawie
aktualnie najlepszych i znaj­
dujących się w pełnej kondy­
cji fizycznej zawodników. Pan

Krug zestawił drużynę
„gwiazd” wysyłając w bój m.

in. Szymkowiaka, Korynta, czy
Strzykaiskiego, graczy o któ­
rych wiedziano że są w

słabej foivnie. Także skomple­
towanie drużyny „B” a szcze­
gólnie jej linii ofensywnej nie
dawało gwarancji powodzenia.

ługa jest droga przed
naszymi piłkarzami,
aby dorównali umie­
jętnościami Brazy-

lijczykom, Hiszpanom, Fran­
cuzom, Anglikom, Rosjanom
czy Włochom. Wprawdzie po­
czątek tegorocznego sezonu za­
powiadał, że wreszcie osiąg­
nęliśmy średni poziom euro­
pejski, i że możemy się poku­
sić o zwycięstwo nad Rumu­
nami, ale było to tylko złu­
dzenie...

Niedzielny, zimny tusz na

Stadionie Dziesięciolecia w

Warszawie oraz wynik w Bu­
kareszcie winny przekonać
nawet optymistów, że wiele
jeszcze wody upłynie w Wi­
śle nim dochowamy się rodzi­
mych Kocsisów, Nettów, Rah-

mówiąc już o Herber-
czy Sebesaeh. I z

tej należałoby wy-
odpowiednie wnioski.

J. FRANDOFERT

nów nie
gerach
prawdy
ciągnąć

| W TELEGRAFICZNYM, śj:
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Finałowy mecz tenisowy o

Puchar Davisa pomiędzy Au­
stralią i Stanami Zjednoczo­
nymi ma niezwykle zacięty
przebieg. Wynik jego brzmi
2:2. Dziś nastąpi rozstrzygnię­
cie, gdyż zostanie dokończone
ostatnie spotkanie meczu: Fra-
ser — McKay, przerwane
wczoraj przy stanie 1:1.
Pierwszego seta wygrał Fraser
8:6, a drugiego McKay 6:3.*

— A) Milly Higley — zanotował Franklin Ciar­
kę.

— Nasuwają mi się dwie metody zbliżenia. Na­
tarcie mogłaby wykonać panna Barnard...

— Czy sądzi pan, że to byłoby w moim stylu?
— Cóż, mogłaby pani wywołać sprzeczkę z tą

dziewczyną. Powiedzieć na przykład, że ona nigdy
nie lubiła pani siostry, a siostra opowiedziała pani
wszystko o niej. Nie wątpię, że taki atak wywo­
łałby powódź odpowiedzi. Dziewczyna wyznałaby
pani wtedy wszystko co myśli o pani siostrze, a z

tego dałoby się może wyłowić jakieś znamienne
fakty.

— A druga metoda?
— Pan Fraser mógłby okazać zainteresowanie

tą dziewczyną.
— Czy to konieczne?
— Nie, niekoniecznie. Po prostu jedna z .moż­

liwych linii wywiadu.
— A może ja bym popróbował? — zaproponował

Franklin. — Mam... e tem... dosyć rozległe doświad­
czenie, panie Poirot. Zapewne poradziłbym sobie
jakoś z tą młodą damą.

— Pan będzie miał na pewno coś innego do ro­
boty — powiedziała dość szorstko Tora Grey.

— Tak, tak, na pewno... — Ciarkę zarumienił
się lekko.

— A mnie się wydaje — podjął Poirot — że
chwilowo nie będzie pan miał wiele do roboty w

Churston. Panna Grey mogłaby nam oddać...
•— Panie Poirot — przerwała Tora — pan nie

wie jeszcze, że ja na dobre wyjechałam z Devonu.
— Aa... Jak to? Nie rozumiem?
— Panna Grey byłą tak łaskawa, że została ja­

kiś czas i pomogła mi w porządkowaniu rozmai­
tych spraw. Oczywiście jednak woli zająć odpo­
wiednie stanowisko w Londynie.

Poirot spojrzał bystre naprgód na jedno, potem
na drugie.
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— Jak zdrowie lady Ciarkę? — zapytał.
Z podziwem patrzyłem na delikatny rumieniec

Tory Grey i ledwie dosłyszałem odpowiedź Fran-
klina.

— Bardzo niedobrze. Ach, panie Poirot, czy
mógłby pan znaleźć wolny dzień, aby odwiedzić
moją bratową w Devonie? Kiedy wyjeżdżałem mó­
wiła mi że pragnie z panem pomówić. Oczywiście,
stan jej zdrowia nie pozwala czasami na przyjmo­
wanie wizyt przez dwa albo trzy dni. Gdyby pan
jednak chciał zaryzykować... Oczywiście na mój
koszt.

— Bardzo chętnie, panie Ciarkę. Czy mój wy­
jazd pojutrze odpowiadałby panu? .

— Naturalnie. Zaraz zadepeszuję do pielęgniar­
ki, aby odpowiednio regulowała użycie środków
uśmierzających.

— A pani, drogie dziecko— zwrócił się Poirot
do Mary Drower — mogłaby, jak sądzę, bardzo
pomóc nam w Andover. Niech pani wybada dzieci.

— Dzieci? — zdziwiła śię dziewczyna.
— Tak. Dzieci niechętnie rozmawiają z obcymi,

ale pani jest dobrze znana na ulicy, przy której
mieszkała ciotka. Widziałem tam wiele bawiących
się dzieciaków. Mogły tamtego wieczora zwrócić
uwagę na człowieka, który wchodził do trafiki,
albo stamtąd wychodził.

— A jakie będzie zadanie panny Grey i moje?
— zapytał Ciarkę. — Jeżeli naturalnie nie mam

iechaw-da Be&hUL

— Panie Poirot — wtrąciła żywo Tora Grey. —

Jaki stempel pocztowy był na trzecim liście?
— Putney.
— Putney — powtórzyła z namysłem. — To bę­

dzie, o ile się nie mylę, SW 15?
— Tak. To było nawet w prasie.
— Wynikałoby stąd, że ABC jest londyńczykiem.
— Możliwe, ale nie na pewno.
— Zęby go jakoś wciągnąć w pułapkę — podjął

Franklin Ciarkę.
— A gdybym tak zamieścił ogłoszenie: ...coś w

tym sensie: „Do ABC — Pilne! H.P. na twoim śla­
dzie. Setka za milczenie. X.Y.Z.” Oczywiście, było­
by to coś znacznie dyskretniejszego. Obecnie cho­
dzi mi tylko, aby pan zrozumiał sam pomysł. Ta­
kie ogłoszenie mogłoby go... zwabić.

— Tak to nie wykluczone.
— Mógłby chcieć spotkać się ze mną i w łeb

mi strzelić.
— Ten pomysł wydaje mi się niemądry i bardzo

niebezpieczny — rzuciła szorstko Tora Grey.
— A panu, panie Poirot?
— Spróbować nie zaszkodzi. Ale ja myślę, że

ABC jest zbyt chytry; aby się na to nabrać —

Poirot uśmiechnął się dyskretnie. — Widzę, panie
Ciarkę, że jest pan jeszcze... proszę się tylko nie
obrazić... że w głębi serca jest pan jeszcze ucznia-
kiem.

Franklin Ciarkę znowu się zarumienił.
— A zatem — zaczął po chwili zaglądając do

notesu — mamy następujący stan:

a) Panna Barnard —- Milly Higley
b) Pan Fraser — Milly Higley
c) Dzieci w Andover
d) Ogłoszenie.
— Nie, sądzę, że osiągniemy wiele, ale w każ­

dym razie będziemy mieli coś do roboty w okre­
sie oczekiwania.

(Ciąg dalszy nastąpi)

W Warszawie odbył się
mecz piłkarski „trenerzy _

prasa”. Wygrali trenerzy 4:1.
*

W rozgrywkach piłkarskich
o mistrzostwo ZSRR prowadzi
Dynamo Moskwa — 22 pkt.,
przed Lokomotivem Moskwa
20 pkt. i Dynamo Tbilisi —

19 pkt. *

W dalszym ciągu Igrzysk
Panamerykańskich znana

sprinterka Williams przebiegła
100 m w 12,1 sek. W meczu

piłkarskim Meksyk zremiso­
wał z Costa Ricą 1:1, a ko-

szykarki Brazylii pokonały
Chile 58:56. *

Na Międzynarodowych I-

grzyskach Sportowych Mło­
dzieży Akademickiej w Tury­
nie polscy siatkarze wygrali z

Libanem 3:0.
*

W Poznaniu zakończył si?

międzynarodowy turniej teni­
sowy. W grze pojedynczej ko­
biet zwyciężyła Filipówna,
która pokonała w dwóch se­
tach Rylską, a w finale gry
pojedynczej mężczyzn Piątek
wygrał w trzech setach z Gą«
siorkiem.


